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W oparciu o aktyw
Aktyw to najbardziej dojrzała, zwarta 1 za­

hartowana politycznie część organizacji par­
tyjnych, odgrywająca w ich życiu i pracy 
przodującą rolę. Aktyw partyjny wiąże in­
stancje z członkami partii i masami bezpar­
tyjnymi. Komitety wojewódzkie i powiatowe, 
które systematycznie radzą się aktywu, które 
z największą uwagą odnoszą się do jego wnio­
sków i propozycji — wzbogacają własne do­
świadczenie — doświadczeniem dołowych or­
ganizacji partyjnych i bezpartyjnych mas .pra­
cujących. A to przecież jest podstawowym 
Warunkiem tego, aby komitet mógł prawidło­
wo kierować całokształtem spraw dotyczą­
cych życia politycznego i gospodarczego 
swego terenu.

Statut partii zaleca komitetom partyjnym 
zwoływanie narad aktywu w celu omówienia 
ważnych zagadnień pracy partyjnej. Słusznie 
postępują te komitety partyjne, które regular­
nie zbierają aktyw czy to poszczególnych 
branż przemysłowych, czy też aktyw rolny lub 
pracujący na innych posterunkach naszego so­
cjalistycznego budownictwa. Godna uwagi jest 
np. inicjatywa KD Mokotów w Warszawie, 
Zorganizowania narady aktywistów partyjnych 
— naukowców w celu omówienia zagadnień 
pracy partyjnej w instytutach naukowych 
dzielnicy.

Ważny jest przy tym, rzecz jasna, przede 
wszystkim charakter narady. Bywa przecifż 
często jeszcze tak, że aktywistów zwołuje się 
nie po to, żeby się z nimi rzeczywiście nara­
dzić, wysłuchać ich opinii o ważnym zagad­
nieniu, lecz po to jedynie, by im przekazać 
„nastawienie . Ta metoda mija się z celem. 
Bo przecież cały sens narady aktywu polega 
na tym, by nad zreferowanym zagadnieniem 
wywiązała się wymiana zdań, propozycji, by 
w wyniku dyskusji jaśniej zarysowały się dro­
gi wcielenia w życie omawianych zadań.

Śmiałe wciąganie aktywistów do rozwiązy­
wania zagadnień wykraczających poza ramy 
ich zakładu i gromady, włączanie ich do - 
komisji, które przygotowują materiały na po­
siedzenia egzekutywy komitetu partyjnego lub 
jego plenum, przyciąganie ich do kontroli wy­
konania uchwał instancji itd. — to niezbędny 
warunek operatywności' w pracy komitetu par- 
tyjnego.

Jednakże wiele komitetów partyjnych ucieka 
się do pomocy szerszego aktywu tylko od akcji 
do akcji. Często komitety partyjne traktują 
swój aktyw, jak „sjraż pożarną“. Trzeba ob­
służyć zebranie — wzywa się towarzyszy, któ­
rzy są „pod ręką“, przeprowadza się odprawę 
i wysyła w teren.

Czasem komitety partyjne polecają aktywi­
stom natychmiastowy wyjazd, nie zastanawia­
jąc się nad tym, czy dany towarzysz jest do­
statecznie przygotowany do wypełnienia po­
wierzonych mu zadań, czy jego praca zawodo­
wa pozwala na nagle opuszczenie stanowiska 
itd. Takie traktowanie aktywistów, jak pion­
ków, które można dowolnie przesuwać po sza­
chownicy, wynika ze złych nawyków admini­
stracyjnego stylu pracy, z zakorzenionych 
w niektórych komitetach partyjnych tendencji 
do komenderowania. Aktywiści — to ludzie 
oddani partii i pragnący jak najlepiej realizo­
wać jej politykę. Chcą oni mieć możliwość 
gruntownego omówienia powierzanych im za­
dań, chcą mieć pewność, że wyniki ich pracy 
będą zbadane i omówione, chcą realnej pomo­
cy ze strony komitetu. Mają oni prawo żądać 
takiej pomocy, a komitet partyjny obowiązany 
jest im jej udzielać.

Pracować rzeczywiście w oparciu o aktyw, 
to znaczy uczyć aktywistów samodzielności w 
realizacji linii partii, rozwijać ich inicjatywę 
i ufać im — kontrolując jednocześnie ich pra­
cę. — Tylko przy takim stosunku do aktywu, 
instancja zdolna jest prowadzić pracę partyj­
ną szerokim frontem, walczyć z kampanijno­
ścią, rozwiązywać równolegle różnorakie za­
dania—walczyć o sprawne zakończenie skupu, 
a jednocześnie ani na chwilę nie tracić z oczu 
zagadnień spółdzielczości produkcyjnej, kiero­
wać siewem jesiennym, a jednocześnie mobi­
lizować wieś do walki z odłogami itp.

W komitetach, które nie umieją pracować 
w oparciu o aktyw, które nie rozwijają jego 
inicjatywy — cały ciężar politycznej i organi­
zatorskiej pracy spoczywa na barkach nielicz­
nych towarzyszy zajmujących odpowiedzialne 
stanowiska. Pracują oni bardzo dużo i ofiarnie, 
ale pożądanych rezultatów nie są w stanie 
osiągnąć.

Swoją nieudolność w pracy (inaczej tego 
nazwać nie można) komitety partyjne skłon­
ne są zazwyczaj tłumaczyć „niedojrzałością“ 
członków partii na swoim terenie. „Nie tria na 
kim polegać, czego sam nie zrobisz, na pewno 
będzie źle zrobione".

Takie poglądy rodzą się na ogól w tych ko­
mitetach, gdzie kierownicy za dużo przesia­
dują za biurkiem, nie znają własnego terenu, 
nie dostrzegają jak w procesie walki o so­
cjalistyczne budownictwo wyrastają wciąż no­
we kadry, nowi aktywiści.

Zdarza się często, że komitety powiatowe 
szukają aktywu niemal wyłącznie w mieście 
powiatowym, zapominając o aktywistach wiej­
skich. Niejednokrotnie dochodzi do takiej anor­
malnej sytuacji, że nawet ci działacze ze wsi, 
którzy są członkami komitetu powiatowego — 
nie są traktowani przez egzekutywę KP, jako 
aktywiści na skalę powiatu. Egzekutywa KP 
nie powierza im ogólniejszych zadań, uważając 
tych towarzyszy w najlepszym ‘ wypadku za 
swych przedstawicieli w ich gromadzie lub 
spółdzielni.

Bardzo ważnym elementem pracy z aktywem 
jest ścisła współpraca doświadczonych pracow­
ników aparatu z aktywem spoza aparatu. Nie­
które komitety'mają już w tej dziedzinie cen­
ne doświadczenia. W KP Człuchów, towarzysze 
organizując wyjazdy do nowych gromad, wy­
syłają tam jednego instruktora KP wraz z jed­
nym lub dwoma instruktorami nieetatowymi. 
Towarzysze ci pracują w sąsiadujących ze sobą 
wsiach. W toku swej pracy dzielą się doświad­
czeniami, wspólnie omawiają wyłaniające się 
w terenie problemy, opracowują wnioski doty­
czące dalszych zadań. Ten system pracy nie­
wątpliwie uwielokrotnia operatywność i sku­
teczność pracy KP. •

Dążenie do rozszerzenia aktywu partyjnego 
— to tendencja zdrowa. 21e jednak rozumieją 
to zagadnienie komitety, które usiłują stworzyć, 
spośród aktywistów nadmiernie rozbudowany, 
zbyt szeroki aparat instruktorski.

W marcu br., gdy egzekutywa KW w Gdań­
sku omawiała pracę gdańskiego KM, sekretarz 
KM tow. Szwarczyk, stwierdził: „Do każdej 
podstawowej organizacji przydzieliliśmy jed­
nego aktywistę. Szwankuje jednak kontrola ich 
pracy“. Trudno, żeby byto inaczej. Stworzenie 
tak szeroko rozbudowanego aparatu instruk­
torów nieetatowych, oddala instancję od orga­
nizacji partyjnych, którymi powinna ona kiero­
wać. Powstaje wielka, biurokratyczna machina, 
w której kierownictwo organizacjami partyjny­
mi faktycznie spoczywa w ręku nie komitetu 
partyjnego, a „opiekunów“ tych organizacji, 
silą rzeczy luźno tylko związanych z instancją 
Dodać tu "należy, że nadmiernie rozbudowany 
system pełnomocników lub „opiekunów“ bynaj­
mniej nie sprzyja wzrostowi dołowego aktywu, 
na ogól pomniejszając jego rolę, hamuje jego 
inicjatywę i samodzielność.

Aktyw partyjny rośnie i krzepnie w toku pra­
cy, w zetknięciu się z życiem, w walce z trud­
nościami. Rośnie on tym szybciej, im bardziej 
jest uzbrojony ideologicznie. Instancje partyjne 
powinny wiele uwagi poświęcać pracy wycho­
wawczej z aktywem, szkolić go, organizować 
dla niego systematyczną informację polityczną,, 
omawiać z aktywem uchwały partii, naświetlać 
każde zadanie z punktu widzenia całokształtu 
naszej walki o socjalizm.

Każdy dzień wysuwa przed nami nowe zada­
nia we wszystkich dziedzinach socjalistycznego 
budownictwa'. Urzeczywistnienie tych zadań 
wymaga zdecydowanego podniesienia poziomu 
pracy partyjnej, równoczesnego rozwiązywania 
różnorodnych, skomplikowanych zagadnień. 
Tylko taka instancja, która właściwie rozumie 
rolę aktywu i właściwie umie tym aktywem 
kierować — potrafi tym zadaniom sprostać.

Oświadczenie radzieckiego M SZ w związku z  odrzuceniem 
„armii europejskiej“  przez parlament francuski

MOSKWA (PAP). A gencja TASS 
opublikow ała następujące ośw iadczenie 
m in isters tw a sp raw  zagranicznych 
ZSRR:

Francusk ie  Zgrom adzenie N arodow e 
odrzuciło 30 s ierpn ia  przy tłaczającą 
w iększością głosów Uktad paryski, prze­
w idujący utw orzenie z sześciu państw  
zachodnio - europejskich  — F rancji, 
N iemiec zachodnich, Wioch, Belgii, Ho­
landii i L uksem burga — zam kniętego 
ugrupow ania m ilitarnego  w postaci 
tzw. „europejskiej w spólnoty obron­
ne j“ . Jak  w iadomo, pod szyldem  wspo­
m nianej „w spólnoty“ Kryty się p lany 
zm ierzające do w skrzeszenia m ilitaryz- 
m u niem ieckiego, co stanow i bezpo­
średn ią  groźbę d la  narodów  Europy.

F iasko planów  u tw orzenia w spom nia­
nego- m ilitarnego ugrupow ania państw  
jest doniosłym  w ydarzeniem  w życiu 
politycznym Europy. F ak t ten  św iad­
czy, jak  siiąa  jest we F rancji św iado­
mość niebezpieczeństw a zw iązanego z 
przeksztatceniem  Niemiec zachodnich 
w  państw o m ilitarystyczne, którego lo­
sy znalazłyby się w rękach odw etow ­
ców niem ieckich. F iasko to  dowodzi ró ­
w nież, na jak ie j wysokości stanęły  si­
ły patrio tyczne F rancji, k tó re  w u tw o­
rzeniu „europejskiej w spólnoty obron­
n e j“ słusznie spostrzegły śm ierte lną  
groźbę d la  bezpieczeństw a państw a * 
francuskiego, groźbę d la  jego niepodle­
głości. W zw iązku z tym  w ystarczy 
stw ierdzić, że w  w ypadku zaakcep tow a­
n ia  uk ładu  paryskiego F ran c ja  została­
by pozbaw iona sw ej arm ii narodow ej 
ze w szystkim i w ypływ ającym i stąd  dla 
niej jako  wielkiego m ocarstw a konse­
kw encjam i.

Podstaw ow ym  zadaniem  w spom nia­
nego m ilitarnego  ugrupow an ia  państw

było u tw orzenie  tzw . „arm ii europej­
skiej", k tó re j głów ną siłą  uderzeniow ą 
sta łyby  się siły  zb ro jne zrem ilitaryzo- 
w anych Niem iec zachodnich, z byłym i 
generałam i h itlerow skim i na  czele. Sy­
tu ac ja  tak a  stanow iłaby  pow ażne nie­
bezpieczeństw o dla narodów  europej­
skich, a przede w szystk im  d la  państw  
sąsiadujących z N iem cam i, państw , w 
stosunku do których m ilitaryści n ie­
mieccy zaw sze po trafili znaleźć pretekst 
do napaści. D ośw iadczenia h istorii u- 
czą, że m ilitarystyczne N iem cy stano ­
w ią bezpośrednią groźbę przede w szyst­
kim  d la  F rancji, k tó ra  już n ieraz by­
ła jedną  z pierw szych o fia r agresji nie­
m ieckiej.

U siłując oszukać narody, w  tym  ró­
w nież naród  francusk i, zw olennicy „eu­
ropejsk iej w spólnoty obronnej“ p rzed­
staw iali 1 nada l p rzedstaw iają  sp raw ę 
w ten  sposób, jakoby odrzucony uk ład  
paryski, gdyby został przyjęty, um ożli­
w iał u trzym yw anie sił zbrojnych Nie­
miec zachodnich w jak ichś określonych 
ram ach. Jednakże  fałszywość tego ro­
dzaju  tw ierdzeń  każdem u nieuprzedzo- 
nem u człow iekowi rzuca się w oczy. 
Należy w ątpić, czy w ierzą w to naw et 
ci, którzy ż tw ierdzeniam i ta k im i. wy­
stępują.

W każdym  razie odw etow cy bońscy, 
którzy na ten  tem at są bardziej szcze­
rzy, nie uk ryw ają , iż do tw ierdzeń  tych 
nie p rzyw iązują w iększego znaczenia i 
już w  chw ili obecnej—otw arcie  om aw ia­
ją  p lany  u tw orzenia arm ii zachodnio- 
n iem ieckiej, złożonej z dyw izji, których 
liczba znacznie przew yższa oficjaln ie 
w ym ien ianą  przez nich cyfrę. Co się 
tyczy w szelkich form alnych w arunków , 
k tó re  ograniczałyby liczebność i uzbro­
jen ie  a rm ii zachodnio - n iem ieckiej, to,

jak  w ykazuje dośw iadczenie, m llltary- 
ścl niem ieccy rw ą na  strzępy wszelkie 
podpisane przez siebie porozum ienia, 
o  ile stanow ią one przeszkodę na d ro ­
dze realizacji ich agresyw nych planów.

W skrzeszenie m ilitaryzm u niem iec­
kiego i w ciągnięcie zrem ilitaryzow a- 
nych N iemiec zachodnich do ugrupow a­
n ia  m ilitarnego  spotęgowałoby nie­
zm iernie groźbę now ej w ojny w  Euro­
pie, a tym  sam ym  groźbę now ej w ojny 
św iatow ej. W ystarczy sięgnąć d o 'h is to ­
rii Europy, chociażby ty lko  o s ta t­
nich 50 lat, aby  przekonać się, że 
m ilitarystyczne Niemcy dw ukrotnie 
w  tym  czasie rozpętały  w ojnę, 
k tó ra  przynosiła narodom  euro ­
pejskim  straszliw e cierpienia. Pom ne 
tych ciężkich dośw iadczeń narody 
państw  europejskich , w  tym  rów nież 
naród francusk i, przyjęły plany u tw o­
rzen ia  „europejskiej w spólnoty obron­
n e j“ jako  groźbę now ej w ojny ze 
w szystkim i je j niebezpiecznym i na­
stępstw am i. Te obaw y narodów  euro ­
pejskich, k tó re  dopiero niedaw no prze­
żyły d rugą  w ojnę św iatow ą, są zupeł­
nie zrozum iałe, albow iem  now a w ojna 
pociągnęłaby za sobą n ieporów nanie 
w iększe o fiary  m ateria lne  1 ludzkie niż 
w ojny poprzednie. N ależy' to  ty m  b a r­
dziej podkreślić w  zw iązku z po jaw ie­
niem  się broni atom ow ej i w odorow ej 
oraz innych rodzajów  broni m asow ej 
zagiady. Szczególnie zrozum iałe je s t za­
niepokojenie p rze jaw iane  przez naro ­
dy, k tó re  zam ieszkują  najgęściej zalu­
dnione rejony  E uropy, gdzie na  stosun­
kow o ograniczonym  te ry to rium  skon­
cen trow ane są żyw otne ośrodki państw , 
a  w ięc m. in. na jw iększe m iasta  z ich 
odw iecznym i pam iątkam i k u ltu ry  m a­
te ria lne j i duchow ej.

Z w olennicy polityki w skrzeszania m i­
litaryzm u niem ieckiego usiłu ją  p rzed­
staw ić sp raw ę w tak im  św ietle, jak  
gdyby rem ilita ryzacja  N iemiec zachod­
nich i w ciągnięcie ich do tak iego  czy 
innego bloku m ilita rnego  państw  za­
chodnich w zm acniały pozycję m ocarstw  
zachodnich w  rokow aniach  ze Związ­
kiem Radzieckim  w kw estii niem iec­
kiej. Podobne tw ierdzen ia  pozbaw ione 
są jednak  w szelkich podstaw . W rze­
czywistości sp raw a p rzedstaw ia się 
wręcz odw rotnie. R em ilitaryzacja Nie­
miec zachodnich i w ciągnięcie ich do 
takiego czy innego ugrupow ania m ili­
tarnego  stw arzają  przeszkody n ie  do 
pokonania na drodze do zjednoczenia 
Niemiec, a więc uniem ożliw iają osią­
gnięcie odpow iedniego porozum ienia w  
spraw ie niem ieckiej. Oznacza to, te 
jednolity  naród  niem iecki byłby nadal 
podzielony na dw ie części na czas nie­
określony, co sam o przez się stw arza 
niebezpieczeństw o dla spraw y u trzy­
m an ia  pokoju w E urop ę, pom ijając już 
fak t, te jes t to  sprzeczne z in teresam i 
i n a tu ra lnym i dążeniam i narodu  nie­
m ieckiego do zjednoczenia narodow ego.

F iasko uk ładu  o „europejskiej w spól­
nocie ob ronnej“ stanow i n iew ątp liw ie 
pow ażny cios d la  polityki tw orzenia za­
rów no w  Europie, ja k  i w  innych re­
jonach św iata  agresyw nych, m ilita r­
nych ugrupow ań państw , polityki, któ­
re j in sp ira to ram i są  koła rządzące USA, 
Byłoby jednak  błędem  sądzić, że po te j 
porażce au torów  1 zw olenników  tego ro­
dzaju polityki, spow odow anej odw aż­
nym  aktem  Francuzów , w olno narodom  
osłabić sw ą czujność wobec know ań 
w rogów  pokoju,

(Dokończenie na str, 2)

Szybciej, wygodniej, oszczędniej

Pociąg elektryczny Warszawa — Łódź

Uroczystości w Ołtarzewie i Lublinie 
w 15 rocznicę śmierci Mariana Buczka

10 w rześnia 1939 roku poległ 
a przedpolach W arszaw y w 
żarow ie, walcząc z h itlerow - 
dm  najeźdźcą, w ierny  syn na- 
>du polskiego, n ieugięty  bojow- 
ik K om unistycznej P a rtii Pol- 
d , płom ienny rew olucjonista, 
orący patrio ta , człow iek, któ- 
i cale sw oje, życie poświęci) 
araw ie narodow ego i spotecz- 
ego w yzw olenia ludu polskie- 
o — M arian Buczek.
W 15 rocznicę jego śm ierci, w 

iłtarzewie. gdzie znajdu je  się 
logita M ariana Buczka, spote- 
seństwo uczciło pam ięć boha- 
:ra.
Obecni byli przedstaw iciele 

iom itetu C entralnego  PZPR z 
słonkiem KC PZPR  tow. A da- 
lem D olińskim  na czele. Do 
grom adzonych przem ów ił I se- 
re tarz  W arszaw skiego Komite- 
j W ojewódzkiego PZPR  tow. 
erzy Prym a.
Do mogiły przy dźw iękach 

,’erbli zbliżają .się delegacje,

niosąc w ieńce 1 w iązanki kw ia­
tów.

P ierw szy w ieniec u stóp m o­
giły zostaje złożony od K om ite­
tu  C entralnego PZPR.

*
LUBLIN. Również społeczeń­

stw o L ublina uczciło pamięć 
M ariana Buczka. Liczne delega­
cje zgrom adziły się na dziedziń­
cu L ubelskiego Zam ku, d aw ­
niejszego w ięzienia sanacy jne­
go, a dziś — Domu K ultury . Na 
uroczystość przybyli członkow ie 
KC PZPR : tow. W ładysław  
M atw in — naczelny redak to r 
„T rybuny L udu“ oraz tow. P a­
weł W ojas — I sek re ta rz  KW 
w. Lublinie. P rzybyły także m a t­
ka oraz żona M ariana Buczka.

Na tarasie  za jm u ją  rów nież 
m iejsca działacze K PP, w spół­
tow arzysze w ięzienni M ariana 
Buczka. — K azim ierz Wizor, Jó ­
zefa Pszczoła, Jan  Ju rek , Paw eł 
Szewczyk, W ładysław  W ojto­

wicz, G rzegorz W ajskop, Róża 
S znajdm ann, Teodor Baglik, 
S tefan  K am iński i w ielu in ­
nych.

O rk ies tra  g ra  hym n narodo­
wy. K om pania honorow a pre­
zen tu je  broń.

Przem ów ienie w ygłosił czło­
nek KC PZPR, tow. W ładysław  
M atw in, k tó ry  był w ięziony ra ­
zem z M arianem  Buczkiem  w 
Rawiczu. (Przemówienie  tow.  
M atwina podajem y na s tr:  3).

B iją w erble. Tow. W ładysław  
M atw in odsłania w m urow aną 
w ścianę byłego w ięzienia na 
Zam ku tablicę  z napisem :

„W tym  bu d yn k u  w latach  
1919—1932 w ięzion y  byl przez rzą­
dy burżuazji M arian B uczek , bo­
jow n ik  o sp o łeczn e i narodow e  
w y zw o len ie  ludu po lsk iego , p ło­
m ienn y  patriota i rew olu cjon ista , 
w y b itn y  działacz K P P , p o leg ły  w  
obron ie  W arszaw y 10.rx.l919 r. 
W m urow ano w 15 roczn icę  bo­
h atersk iej śm ierc i“ .
Pod tablicą złożono kw iaty. 

O rk iestra  gra „M iędzynarodów ­
kę“. (PAP)

Zegar stacy jny  w skazuje  go­
dzinę 12.55.. D yżurny .tjuc.hu da  
je  znak. Pociąg nab iera  szyb­
kości. P róbna jazda pospieszne­
go pociągu elektrycznego W a r­
szaw a G łów na — Łódź Fabrycz­
na  — rozpoczęta. Już  w krótce, 
bo 3 październ ika br. na trasie  
W arszaw a — Łódź Fabryczna 
zaczną kursow ać norm alne, po­
spieszne i osobowe pociągi e lek ­
tryczne.

B udow niczow ie now ego od-, 
cinka trak c ji elek trycznej Ko- 
lus7“ -. — Łódź Fabryczna w y­
kon;. zobow iązanie zakończenia 
w s.¿ s tk i h prac przed Dniem 
Kole. 'uv.a.

12.56. M ijam y W arszaw ę Za­
chodnią. Zaraz! Przecież jesz­
cze nie tak  daw no odbyw ało się 
tu o tw arcie  ruchu  pociągów 
elektrycznych z W arszawy 
W schodniej do W arszaw y Za­
chodniej. Było to bodajże w 
czerw cu 1949 roku. Ileż czasu 
zaoszczędzili dzięki tem u m ie­
szkańcy podw arszaw skich ' o- 
siedli.

Szybko p łyną lata. W lipcu 
1946 roku uruchom iono kom u­
n ikację  e lek tryczną W arszawa 
— Otwock. W niecałe 2 lata 
później W arszaw a — Miłosna. 
I znow u po kilku m iesiącach 
M iłosna — M ińsk Mazowiecki. 
W 1950 roku ruszyły pociągi 
elek tryczne W arszaw a — Ży­
ra rdów  oraz G dańsk — Nowy 
Port. W 1952 roku G dańsk — 
Sopot, a później W arszaw a — 
Błonie i W arszaw a — Tłuszcz, 
Ż yrardów  — Skierniew ice, a  w 
m aju  br. Sk iern iew ice — Ko­
luszki.

M am y dziś 279 kilom etrów  li­
nii kolei elektrycznych. Przed 
w ojną  m ieliśm y 85 km. Budo­
w ano je 6 lat. A w sam ym  ty l­
ko roku bieżącym  zbudujem y 
280 km.

B udujem y w oparciu o naszą 
w łasną, przez naszych inżynie-

P R Z Y S P I E S Z Y Ć  O R K I
W pom yślnych w arunkach  

tm osferycznych przeoiegają o r­
li pod zboża ozime i siewy, któ- 
e rozpoczęto już w całym  kra- 
u. Mimo nasilenia tych prac, 
v ostatnich dniach w wielu wo- 
ew ództw ach gospodarstw a in- 
lyw idualne. spółdzielnie pro- 
lukcyjne, PGR-y a w szczegół- 
rości POM-y są nadal opóźnione 
v orkach.

Z w yjątk iem  w ojew ództw : 
varszaw skiego, kieleckiego, bia- 
ostockiego, łódzkiego i bydgo- 
ikiego, k tó re  też m a ją  opóźnie­

nia ale w  zasadzie zaorały  n a j­
w ięcej pól pod ozim iny, POM-y 
w pozostałych w ojew ództw ach 
nie zaorały dotychczas naw et 
połowy pól przeznaczonych pod 
zboża ozime. N ajbardziej opóź­
nione w tych pracach są POM -y 
w ojew ództw  koszalińskiego i 
w rocław skiego, które dotych­
czas zaorały zaledw ie ok. 30 
proc. obszaru, k tóry  zobow iąza­
ły się zaorać.

Przed radam i narodow ym i stoi 
zadanie dopilnow ania, aby w szy­
stk ie  ciągniki n a  ich teren ie  by-

ły w łaściw ie w ykorzystane. Go­
spodarstw a indyw idualne, spół­
dzielnie produkcyjne a także 
w iele PG R-ów  m ają  duże rów ­
nież opóźnienia w  porów naniu  z 
rokiem  ub. w siewie jęczm ienia 
ozimego.

W całej pełni trw a 's ie w  żyta 
w północnych pow iatach w oje­
w ództw : białostockiego, olsztyń­
skiego, lubelskiego i rzeszow ­
skiego. Np. w w ojew ództw ach 
lubelskim  i białostockim  gospo­
d ars tw a  chłopskie zasiały ponad 
9 tys, ha żyta. (PAP),

rów , w naszych b iurach  p ro jek ­
towych opracow yw aną doku­
m entację.

M ijam y Koluszki. Obok tor, 
w zdłuż którego w idzim y slupy 
trakcy jne . Tędy w łaśnie będą 
szły pociągi elektryczne do S ta- 
linogrodu i Gliwic. B udow a no­
w ego odcinka jest w  toku. W 
ten sposób z chw ilą  uruchom ie­
nia tego odcinka zakończona zo­
stan ie  realizacja 6-ietnich zadań 
w dziedzinie e lek try fikacji kolei.

Ale już dzisiaj inżynierow ie 
nasi p racu ją  nad założeniam i 
now ego pięcioletniego planu. 
P rzew iduje  się, że zostanie 
zelektryfikow anych 1.000 d a l­
szych k ilom etrów  linii kolejo­
wych, przede w szystkim  na Ś lą­
sku. Będzie ponadto  prow adzo­
na rozbudow a trak c ji elektrycz­
nej w ęzła w arszaw skiego i łódz­
kiego.

N a peronach stacji w  drodze 
do Łodzi tłum y ludności. Na sta-

W DROGĘ!...
F oto CAF

r j i  Zakow lce — postój. Dzieci 
szkolne w ręczają  kw iaty  jada,- 
cym próbnym  pociągiem budow ­
niczym  now ego odcinka. „Ser­
deczne dzięki“ — w oła ją  za od­
dalającym  się pociągiem.

W w agonie, w którym  zebrali 
się p rzedstaw iciele DOKP W ar­
szaw a i DOKP Łódź, dziennika­
rze, budow niczow ie, p ro jek tan ­
ci — gw arno. K toś zadaje  py ta­
n ie  — „kto się w yróżnił przy 
budow ie now ego odcinka?“

...M ackiewicz, M ichelson, inż. 
W asilew ski, b rygadzista  P rze­
w oźnik, W ieczorkiew icz, m onte­
rzy: D ym arski. B ąkow ski, inż. 
P iechow iak... P ad a  w iele, dzie­
sią tk i nazw isk.

N ie je s t tak  ła tw o  odpow ie­
dzieć na  proste, w ydaw ałoby się, 
py tan ie , w tedy, gdy zwycięża 
kolektyw .

Inż. Skrow isz opowiada.
•— Przebudow a torów  na stacji 

Łódź Fabryczna szła nam  tru ­
dno. Nie m ogliśm y dopuścić d r 
przerw  w ruchu. Przyszli ludzie 
nowi, niefachow i. D okum entacja 
się spóźniała. Ale zrobiUśmy. 
Dziś pozostała nam  do wyftnna- 
n ia  ty lko „kosm etyka“ linii.

Na stac ji w  Łodzi znow u tłu ­
my. Prosim y o  chw ilkę rozm o­
w y m aszynistę pierw szego po­
ciągu pośpiesznego W arszaw a — 
Łódź Fabryczna, H enryka Ł a­
pińskiego.

— Próba w ypadła dobrze. W e­
dług rozkładu, jazda trw a  140 
m inut. Ale jak  w skazuje  p ierw ­
sza próba, czas jazdy  może być 
znacznie krótszy.

140 m inu t trw a  jazda do  Ło­
dzi. O 30 m inu t k rócej niż po­
ciągiem  pośpiesznym , o jedną 
godzinę krócej niż osobowym.

Szybciej, w ygodniej, oszczęd­
niej.

Przybliżyła się Łódź do W ar­
szawy.

W. I.

Młodzież rusza do natarcia na odłogi
W w oj. kieleckim  już w dniu 

ogłoszenia w prasie  i radio a- 
pelu ZG ZM P około 150 chłop­
ców i dziew cząt ze wsi i m iast 
zgłosiło się do zaciągu pionier­
skiego. W powiecie sandom ier­
skim  postanow ili rozpocząć od­
pow iedzialną pracę w nowych 
PG R -ach m. in. synow ie mało 
i średniorolnych chłopów, 
ZM P-owcy Józef P iątek , M arian 
Burczek i M arian K achacz ze 
w si T ursko  W ielkie oraz Józef 
B ednarski z grom ady Bogoria w 
gm. Łoniów. W Kielcach jed­
nym  z pierw szych ochotników 
zaciągu pionierskiego by! Jan  
Hińcza, ZM P-ow iec, pracow nik 
spółdzielni, m etalow ej im. 22 
Lipca.

Apel Z arządu G łównego ZMP 
stał się tem atem  żywych dysku­
sji w śród młodzieży Dolnego 
Śląska. W Z akładach P rzetw ór­
stw a Owocow o-W arzyw nicze­
go we W rocławiu apel odczyta­
ny został na specjaln ie zwoła­
nym  o tw artym  zebraniu orga­
nizacji ZMP. ZM P-owcy, jak  i 
m łodzież n iezorganizow ana o- 
raów ili w ielk ie znaczenie zacią-

M łodzież całego k ra ju  odpow iadając n a  apel Z arządu 
Głów nego Zw iązku Młodzieży Polskiej licznie zgłasza się do 
terenow ych zarządów  ZM P z prośbą o sk ierow anie w za­
ciągu pionierskim  do zaszczytnej 1 odpow iedzialnej pracy 
nad pełnym  zagospodarow aniem  odłogów, do pracy w nowo- 
zorganizow anych zespołach państw ow ych gospodarstw  ro l­
nych.

gu pionierskiego, który zasili 
w m łode kadry  nasze rolnictwo. 
Po zebran iu  zaczęli zgłaszać się 
ochotnicy. Pierwszym i ochotni­
kam i byli ZM P-owcy Skiba, 
D alm an, Suchecki, K owalik, 
M aria Bigaj, Apolonia Buiek i 
M aria Brygiel.

Już  w pierwszym  dniu po o- 
głoszeniu apelu Zarządu G łów ­
nego ZMP, w wielu gm inach i 
grom adach, m iastach i m iastecz­
kach W ielkopolski odbyły się o- 
tw art.e zebrania ZMP, na któ­
rych om ówiono apel Zarządu 
Głównego. Po zebraniach zgło­
sili się pierw si ochotnicy.

W gm inie P iątkow o pierw szy­
m i ochotnikam i byli W ładysław  
M ichalak  i  Bolesław  Łuczak,

którzy dotychczas pracow ali w 
M iejskim  Przedsiębiorstw ie Re­
m ontow o - B udow lanym  w Po­
znaniu.

W w oj. rzeszowskim  w cią­
gu kilku godzin po zapoznaniu 
się z apelem  ZG ZMP, decyzję 
pójścia na najtrudn ie jsze  odcin­
ki pracy w rolnictw ie podjęło 
43 młodych m ieszkańców  tego 
w ojew ództw a. Do zaciągu pio­
nierskiego zgłosili się m. in. 
W ładysław  W olar, K azim iera 
Pielecka i D anuta Patia z gro­
m ady Konieczkowa w powiecie 
Rzeszów.

M eldunki o zgłoszeniach m ło­
dzieży do zaciągu pionierskiego 
nap ływ ają  rów nież i z innych 
w ojew ództw  k ra ju ,

OLSZTYN (kor. wl.) ZM P-ow- 
ską brygadę Zbigniew a Zago- 
row skiego spotkaliśm y, gdy 
przyjechała  do zespołu Lelkowo 
(pow. Braniew o).

Tego dnia spotkaliśm y na szo­
sach W arm ii zdążające na 
swych ciągnikach do m iejsca 
pracy zetem pow skie brygady 
trak to row e T adeusza K ozłow­
skiego z POM M aków , H enryka 
W ięckowskiego z POM Kołacz­
ków i inne.

B rygady trak to row e z woj. 
w arszaw skiego sk ładające  się z 
40 ciągników  przybyły tu na Ma­
zury  z w łasnym  sprzętem  tow a­
rzyszącym . N atychm iast w łączy­
ły się do akcji.

.Jednym i z pierw szych, którzy 
stanęli do pionierskiego zaciągu 
na apel ZG ZMP, są młodzi 
trak torzyści ze Z jednoczenia 
PG R T oruń, ZM P-owcy Bor­
kow ski i Sujkow ski. Od kilku 
już dni p racu ją  przy likw idacji 
odłogów w gospodarstw ie Bemo- 
w izna. Postanow ili oni pozostać 
tu  na stałe, by zasilić szczupłą 
załogę tego gospodarstw a, j.łc.

Ambasador ZSRR 
wśród dziennikarzy 

polskich
Na zaproszenie Zarzą­

du Głównego Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich Ambasa­
dor ZSRR w Polsce N. Michaj- 
iow w towarzystwie korespon­
dentów prasy radzieckiej odwie­
dził 10 bm. Dom Dziennikarza 
im. J. Bruna w Warszawie.

Ambasador Michajlow i Inni 
goście radzieccy zwiedzili
Dorn Dziennikarza po czym 
podejmowani byli lampką wi­
na przez Zarząd Główny 
SDP. (PAP)

Powiaty
Tarnowskie Góry 
i Łask zwolnione 

od miarek i odsypów
(0 bm. pow iaty Tarnow skie 

Góry w woj. stalinogrodzkim  1 
Łask w woj. łódzkim zam eldo­
w ały o przekroczeniu 90 proc, 
rocznego planu dostaw  zboża.

Od m om entu rozpoczęcia te­
gorocznych obow iązkow ych do­
staw  zboża, 90 proc. rocznego 
planu dostaw  w ykonało już łą . 
cznie 27 pow iatów . (PAP)

Tragiczne
skutki trzęsienia ziemi 

w Algerze
PARYŻ (PAP). Na w iadomość 

o katastro fa lnym  trzęsieniu zie­
mi w  Algerze, rząd uznał 10 bm. 
za dzień żałoby narodow ej. W 
całej Francji opuszczono do po­
towy m asztu flagi na gm achach 
państw ow ych. Ogłoszono rów ­
nież żałobę na francuskich  ob­
szarach zam orskich.

S ek re ta ria t FPK  przesłał na­
tychm iast do K P A lgeru b ra te r­
skie w yrazy współczucia i prze­
kazał kw otę 100 tys. franków  ja ­
ko pierw szą pomoc dla o fiar trz.ę 
sienią ziemi.

CGT przekazała 200 tys. fran ­
ków algerskim  zw iązkom  zaw o­
dowym i zain icjow ała zbiórkę 
pieniędzy i odzieży d la  ofiar 
trzęsienia ziemi.

W edług ob liczeń  d ok on an ych  do 
w ieczora 19 hm . podczas trzęsien ia  
ziem i w  A lgerze zg in ę ło  co na.t- 
m n iej 1200 osób . Przypuszczaln a  
Urzba rannych w yn osi około  6 tvs. 
osob. W ielu  rannych  doznało’ p ik ­
n ięc ia  czaszk i od sp ad ających  ka­
m ien i i ceg ie ł. P rzeszło 1800 osób  
u m ieszczon o  w szp ita lach . A kcja ra­
tu n k ow a  n ie  je st jeszcze zakończo­
na. S zk od y  m ater ia ln e  szacow ane  
są p row izoryczn ie  na  około  4 m i­
liardy frank ów .

W m ieśc ie  O rleansv ille , które  
u cierp ia ło  najbardziej, w iększość  
dom ów  leg ła  ca łk o w ic ie  w gruzach. 
Ani jeden  dom  nie pozostał n ie ­
uszkodzony. Cała lud ność m iasta  w 
liczb ie  około 35 ty s . osób obozuje  
pod otw artym  n iebem , lęk ając  się  
dalszych  w strząsów . Istotn ie w  cią ­
gu piątku odczuto  kilka  now ych  
w strząsów  pod ziem n ych , które n ie  
spow odow ały  Już jedn ak  szkód, ani 
ofiar. f> pew n ych  n ieznacznych  
uszkodzen iach  w sk utek  tych  no­
w ych  w strząsów  donoszą natom iast 
z n iek tó ry ch  w iosek .

Mianowanie 
przedstawiciela Chin 

w W. Brytanii
PEKIN  (PAP). C entralny Rząd 

Ludowy C hińskiej R epubliki Lu­
dow ej postanowił, że H uan 
Hsiang reprezentow ać będzie 
Chińską Republikę Ludową jako 
charge d 'a ffa ires w W ielkiej 
Brytanii. Decyzja ta pow zięta 
została zgodnie z porozum ieniem  
chińsko - b ry ty jsk im  z 17 czerw , 
ca br,



ft

TRYBUNA LUDU

Oświadczenie radz ieck iego  MSZ
TO cłł* 1\ f _-1- 1 . ,  ^

Nr 253

(Dokończenie ze str. 1)
Ja k  wiadomo, już obecnie “ o tw arcie 

fozpa tru je  się now e p iany w skrzeszenia 
rm litaryzm u niem ieckiego. O ficjalne ko- 
„ , ™ ocarst' v . zachodnich rozw ijają  go- 
rączkow ą działalność, usiłu jąc jak  n a j- 
szybciej porozum ieć się w  spraw ie 
przeprow adzenia rokow ań w celu op ra­
cow ania nowego planu w łączenia Nie- 
nnec zachodnich do m ilitarnego  bloku 
pans w zachodnich. U siłując sklecić za- 
n n as t ..europejskiej w spólnoty obron­
nej jakąś now ą kom binację państw  
zachodnich, tym razem  z udziałem  An- 
? ' ! 1 • 00 umożliw iłoby rem ilitaryzacje  

zachodnich -  koła rządzące 
m ocarstw  zachodnich rów nocześnie s ta ­
ran n ie  przem ilczają propozycje radziec­
kie z „4 npca i 4 sierpn ia  br. dotyczące 
problem u niem ieckiego i utw orzenia 
s> stem u bezpieczeństw a zbiorowego w 
Jł u ropie.

, W planach w skrzeszenia m ilitaryzm u 
^  Niemczech zachodnich szczególne 
m iejsce przeznacza się p rojektow i w cią­
gnięcia Niemiec zachodnich bezpośre- I 
cimo co bloku północno-atlantyckiego i 
aoy utorow ać w  ten  sposób drogę do ich 
rerm litaryzacji. •

. którzy w ysuw ają podobne plany, 
n ie ukryw ają, iż są one potrzebne, aby 
om inąć przeszkody, jak ie  napo tkali we 
r  rancji zw olennicy od daw na już skom ­
prom itow anej polityki ..z pozycji siły". 
Innym i słowy chodzi o to. aby tym  ra ­
zem zam iast jednego agresyw nego ugru­
pow ania m ilitarnego  w postaci „euro­
pejskiej w spólnoty obronnej" zmonto­
w ać inne tego rodzaju  ugrupow anie z 
udziałem  zrem ilitaryzow anych Niemiec

oszukać
którym

zam asko-

zachódnich i w  ten sposób 
Francuzów  now ym  szyldem, 
pragnie  się ugrupow anie to 
wad.

W zw iązku z tym  należy już teraz 
oświadczyć, że niezależnie od szyldu 
pod jak im  ukryw ać się będą plany 
w skrzeszenia m ilitaryzm u niem ieckiego 

ich realizacja  n ieuchronnie dopro­
w adzi do przekształcenia N iem iec za­
chodnich w  ognisko now ej w ojny i do 
dalszego pogłębienia obecnego rozbicia 
Niemiec.

i k r Z t Z f *  P f r lf 7 en tu  francuskiego, [ pieczeństw a , n-toij m im o b ru talnego  obcego nacisku 
i odrzucił w spom niany układ, jest głębo- 
j ko patrio tycznym  aktem , podyktow a- 
| nym w ym ogam i zapew nienia

Tym czasem  interesy bezpieczeństw a 
Europy podobnie jak  in teresy  narodu 
niem ieckiego, w ym agają, aby problem 
niem iecki został rozw iązany na podsta- 
w le utw orzenia jednolitego, m iłującego 
pokoj i dem okratycznego państw a nie­
mieckiego, jak  p rzew idują  to odpow ie­
dnie porozum ienia m iędzy m ocarstw a­
mi. . '

Nie można powiedzieć, że możliwości 
osiągnięcia porozum ienia w spraw ie nie- 

i m ieckiej zostały już w yczerpane. Biorąc 
I poci uw agę tę w łaśnie okoliczność, rząd 
j radziecki zaproponow ał rządom  Francji.

Anglii i USA zw ołanie w  sierpn iu  __
| w rześniu br. now ej konferencji czterech 
i m ocarstw  i rozpatrzenie na te j konfe- 
j lencji problem u niem ieckiego; odpo­

wiedź rządów  trzech m ocarstw  na  tę 
propozycję dotychczas nie w płynęła.

O drzucenie przez F rancusk ie  Zgrom a­
dzenie N arodow e układu o „eu ropej­
skiej w spólnocie obronnej" raz jeszcze ! 
wykazało, jak  obca jest interesom  n a­
rodów polityka tw orzenia  w Europie ! 
przeciw staw nych sobie m ilitarnych  ! 
ugrupow ań państw .

I  F rancji 
praw dziw ego bezpieczeństw a, zachow a- 

| nia jej niezawisłości narodow ej. Te na- 
j rodow e in teresy  F rancji pokryw ają  się 

i n ie mogą nie pokryw ać się z wymo­
gam i zapew nienia bezpieczeństw a ogól- 

| noeuropejskiego. Z tego też powodu 
w spom niana uchw ała parlam en tu  fran - 

j rusk iego  została z zadow oleniem  powi- 
j tana  przez tych w szystkich, którzy  nie 
i słowem , lecz czynem bronią pokoju i 
I bezpieczeństw a narodów .
I In teresy  zapew nienia bezpieczeństw a 
| ogólnoeuropejskiego w ym agają , aby za­

m iast m ontow ania zam kniętych ugrupo- 
j " ań m ilitarnych  w Europie, stworzono 

system  bezpieczeństw a zbiorowego z 
udziałem  w szystkich państw  eu rope j­
skich. niezależnie od ich ustro ju  spo­
łecznego. Celowi tem u odpow iada w ła­
śnie zaproponow any przez Zw iązek Ra- 
dziecki p ro jek t „ogólnoeuropejskiego 
układu o bezpieczeństw ie zbiorowym  w 
E uropie“ i zw ołanie konferencji ogól­
noeuropejskiej dla rozpatrzen ia  odpo­
w iednich propozycji.

U tw orzenie system u bezpieczeństw a 
zbiorowego w Europie i zawarcie, w  tym 
celu układu ogólnoeuropejskiego z 
udziałem  Niemiec w schodnich i zacho­
dnich. ^zaś po zjednoczeniu — jednoli- 
<\ch Niemiec, u łatw iłoby rozw iązanie 
problem u niem ieckiego ’na podstaw ie 
zjednoczenia narodow ego N iemiec na 
pokojowych i dem okratycznych zasa- 
dcich. O dpow iadałoby to in teresom  bez-

Należy odnowić stare tradycje przyjaźni 
polsko-francuskiej

In te lek tualiśc i francuscy o swoich w rażeniach z Polski
k ilkunastu  dni przebyw a | pospolitej Ludow ej za gorące

„ __ szym  k ra ju  na zaproszenie przyjęcie. Członkowie delegacj
jednolitych i K°m ite tu  W spółpracy K u ltu ra l- J serdecznie dziękują  K om itetów  

iec zapew ni | Pe j,.z Z agranicą g rupa in telek- W spółpracy K u łtu ra lne i z 7 , .

w szystkich państw  euro­
pejskich, w  tym  rów nież i F rancji, któ- 
ie j losy jako  w ielkiego m ocarstw a są
nierozerw alnie zw iązane z losami Euro- wu «-uKunastu an i przebyw a | pospolitej Ludow ej za gorące 

Jcdynie  Pokp.iowy r o z - na zaproszenie jprzyjęcie. Członkowie delegacji
wój E uropy i u tw orzenie _______  ,
i m iłu jących pokój N iem iec zapew ... - ___
F rancji godne w ielkiego m ocarstw a i tualistów  francuskich

i
( pó łpracy  K u ltu ra lnej z Za- 

profe- i granicą, który  zorganizow ał ich
z nau 

osobistościa-
rn ilitarne i m ilitarystyczne Niemcy za- !dzle °  różnych św iatopoglądach i Pr, . . . .
chodnie w  je j sercu — oznaczałaby M p rzekonan iach  politycznych — i T W arszawy,
sprow adzenie Francji do roli drugorzęd- I w dniu 9 bm. spotkali się w  Do- ¡h ,, k- 'v rocław ia, S talinogro- 

.nego państw a. Zw iązek Radziecki zaw - i mu D ziennikarza w W arszaw ie ! f j i k K rakow a 1 Zakopanego de­
sze w ypow iadał się i nadal się w ypo- z przedstaw icielam i stołecznej 'LTiazają narodow i pol-
w iada za silną i niezależną F rancją , po- Prasy i radia, k tórym  opowi e - ! P°dzn'  dla Jego tw or- 
m ew aż ty lko taka  F ranc ja  jest w ażnym  dzieli o swych w rażeniach z po- \ i7Cg,°  w ysiłku. Mogli oni zoba- 
czynm kiem  u trzym an ia  pokoju w Euro- bytu w naszym  k ra ju  I f zyc olbrzymi teren  budowy, ja ­
pie i na caiym  świecie i , ." ' . .... ¡kim  jest W arszaw a, realizację

Doświadczenie konferencji genew - A n d re’ ?PI t ' >tkari!a Edo,,f r d  śm iaiych planów  budow y No- 
skiej. k tóra w niosła pow ażny w kład  w I n„„P^ l ° , L A lC? U™ De‘ w e-i H uty, pracę spółdzielni roi
dzieło osłabienia napięcia m iędzynar 
dowego, raz jeszcze w ykazuje 
zain teresow ane państw a rzeczywiście 
tego pragną, is tn ie ją  możliwości osią- j 
gnięcia porozum ienia w  spraw ach nie ! 
uregulow anych, odpow iadającego in te- | 
resom  u trw alen ia  pokoju.

Jeśli chodzi o Zw iązek Radziecki, to 
rów nież w przyszłości będzie on czynił 
w szystko co jes t m ożliw e w .celu osią- ! 
gnięcia porozum ienia w  nie

w ej (tzw. „Ruch 150-ciu“), któ' 
rego uczestnikam i są p raw ie 
wszyscy goście francuscy, odczy­
ta ł w spólne ośw iadczenie człon­
ków grupy: M adeleine B arthé­
lém y — prof. Liceum  . Fenelon 
W Paryżu, P ierre  Fougeyrollas 

prof. szkolnictw a

m iędzynarodow ego i utrzym ania 
pokoju.

In te lek tualiśc i francuscy  zło* 
żyli też w  czasie konferencji 
szereg indyw idualnych wypo­
wiedzi na tem at sw ych w rażeń 
z Polski oraz na tem at ak tu a l­
nych w ydarzeń politycznych.

Wszyscy m ów cy podkreślali, 
że w  czasie pobytu w naszym 
k ra ju  mogli przekonać się, jak  
żywa jest w  Polsce przyjaźń 
dla narodu  francuskiego. „Byli­
śmy W zruszeni — m ów ii m. in. 
Jacques M adaule — pow szechną 
w  W aszym k ra ju  znajom ością 
ku ltu ry  francusk iej i je j najw ię­
kszych dzieł. D la dobra naszych 
obu narodów  trzeba zacieśniać 
przyjaźń m iędzy n im i“.

N iektórzy członkowie delega­
cji, a m. in. B ernard  Lavergne 
oraz Jean  O neto w ypow iadali: 
się na  tem at rem ilitaryzacji N ie­
miec zachodnich. S tw ierdzali 
oni, że układ  o E uropejskiej 
W spólnocie O bronnej, jak  rów -

średnieao I podziw iali kontynuację  najlep- I „ f 2 . w szeIka rem ilita ryzacja  s re a n ie g o .------ -----------------------I N iemiec są sprzeczne z in teresa-

. ... . JJ 4. 4.4 V.* V. O Ulyl 1 l 7, J ęj i ł X X X kj l
caur w Paryżu, sek re tarz  Kuchu i niczej na Ziem iach O dzyska-

że jeśli l i r T  r™a ™,“ ?kich- P rze '  nych, olbrzym ie wysiłki, jakie 
i i  L..A G tozbieM II W ojny S w ia to -j czyni się w "  ’. . .  Polsce dla dobra 

dzieci oraz dla rozw oju ku ltu ry  
i polepszenia w arunków  bytu 
ludzi pracy.

W czasie pobytu n a  un iw ersy­
te tach  w W arszaw ie, Lublinie, 
W rocław iu i K rakow ie delegaci

Polsce.S Ä Ä B f f S ! » . - * «  s s is s  e s  ^ ».
mu bezpieczeństw a zbiorowego w Euro- ! IoS " n  
nip zakazu broni atom ow ej i wodoro- i is a m b e r t° __

w Vesoul, P ierre  
prof. W ydziału Filo- 

w  Nancy, Francois
wej oraz redukcji zbrojeń  państw  w , T 7 ”T  “ .asysten t socjologii Icow 
ce 'u  dalszego osłabienia' napięcia mię. i W ydzlału Filozoficznego
dzynarodowego.

„Rozwiązanie zastępcze“ — to n a j­
now szy  slogan zw o lenn ików  odrodzenia 
m ili taryzm u  niemieckiego. W ysunęli  go 
om ir chwili, gdy parlament francuski  
odrzucił zdecydowaną większością gło­
sów układ o „europejskiej wspólnocie  
e jr o n n e j ' .  Pod p r z y k ry w k ą  „rozwiązań 
zastępczych“ ci, k tórym  nie udał się 
c h w y t  z EWO próbują przeforsować od­
budowę W ehrm achtu  i s tworzenie  zeń  
i.andarma Europy ■— innym i drogami.

Oświadczenie radzieckiego MSZ, które 
w yże j  pub liku jem y, z naciskiem pod­
kreśla niebezpieczeństwa, jakie  niosą 
ze sobą te „rozwiązania zastępcze". B o ­
w iem  bez względu na takie czy inne  
różnice w  formie  — jedno jest im 
wspólne: zmierzają one do stworzenia  
agresywnego bloku z krajów  zachodniej 
Europy, w k tó rym  czołową rolę miałby  
odegrać m ili ta ryzm  niemiecki. Ich celem  
jest podział naszego kontynentu ,  za ­
ostrzenie sytuacji m iędzynarodowej  
i w  k o n s e k w e n c j i— wojna. I to wojna,  
bi„emienna w o wiele bardziej tragicz-

ne następstwa ni i  ostatni kon fl ik t  św ia ­
towy. Równocześnie  -p ró b y  te  — pro­
wadzą do pogłębienia podziały Niemiec  
i w  ten sposób uniemożliw iają  pokojo­
w e rozwiązanie tego problemu, tak de­
cydującego dla Europy.

Oto, jakie p e rsp ek tyw y  otwierają  
przed Europą owe „rozwiązania zastęp­
cze . Jasne jest,  ze nie tędy wiedzie  
droga do pokojowego uregulowania sto­
sunków  na n aszym  kontynencie. Jedyną  
drogą w ty m  k ierunku, drogą realną 
i skuteczną jest skupienie w ysiłków  
w szys tk ich  narodów Europy w  celu za­
pewnienia naszemu kontynentowi zbio­
rowego bezpieczeństwa. Dtogą taka jest 
podjęcie inicjatywy Z w iązku  Radziec­
kiego iv sprawie zwołania konferencji  
c-terech mocarstw dla omówienia tego 
problemu. T ylko  ci, k tórzy —  choć m a ­
ją pełne usta sloganów o „jedności 
Europy"  _  tc rzeczywistości Europę  i 
rozbijają, ty lko  ci — Duilesowie, A de-  i 
uciu£TOxi'iQ i im podobni  — iyio@c[ się

takiej in ic ja tyw y  obawiać. I  rzeczyw i­
ście obaw iają  się. Nie jes t przecież p r z y ­
padkiem, ze m ocarstwa zachodnie cały­
mi tygodniami nie odpowiadały na pro­
pozycje radzieckie i  24 lipca i 4 sier­
pnia w  sprawie bezpieczeństwa zbioro­
wego i zwołania konferencji czterech.

O pinia polska popiera  w pełni pro­
je k t  s tworzenia ogólno-europejskiego  
sys tem u  zbiorowego bezpieczeństwa; 
widzi nim. gwarancję zapewnienia  
poko ju  w Europie; widzi w  n im  m o ż ­
liwość uzdrowienia a tm osfery  m ię d zy ­
narodowej; widzi w  n im  p ersp ek tyw ę  
pokojowego rozwiązania problem u nie­
mieckiego, zgodnie z interesami w szys t-  
Lich sąsiadów Niemiec i samego naro­
du niemieckiego. W idzi w  n im  w resz ­
cie możliwość przyjaznego ułożenia  
s tosunków  z kra jam i Europy zachod-  
m ęj, przede w s zy s tk im  zaś z Fvancją, 
która jest naszym  n a tura lnym  sojusz­
n ik iem  to walce przeciwko m ili taryy-  i 
m a w i n iem ieckiem u, w  walce o poko-  | 
jowe rozwiązanie problemu Niemiec.  I

| w ersy tetu  w Paryżu 
Lacroix — prof. L iceum  w  LiK 

| le, B ernard  Lavergne —  prof, 
i Wydz. P raw a, Jacques M adaule

świecie. Prof. L avergne podkre-

.Delegaci z a z n a )™ ,, „ a u k .w -  | " Ł i f c
.. ™  }  cały naród francusk i z | do

Uni- j pokojow ym  budow nictw em  na- 
Danie! rodu polskiego i z jego dążenia­

mi do lepszego życia.
Delegaci w yrażają  życzenie,

Nie ulega wątpliwości, że sys tem  ta 
ki leżałby rów nież  i w  interesie Fran-

| -  prof. L iceum  M ic h e le V '^ p "  !by " asze , dw a narodJ  w  b ra te r- 
ryżu, Jacques M orrisson — na- j L, T  7'-iednoczeniu. odnow iły sta- 

, uczyciel szkolnictw a podstaw o- ..P1' ‘ • między
cp, która ty lko  w  ty m  w y p a d ku  mo- W(s*0 ^  s t - ° u e n . Jean  O neto — jw ^ z r a e t ô ln X ? % eü  w z m o ż e ń  
ze u tr z y m a ć - i  w zm ocnić  swa pozycję  prof' L lceum  M ichelet w  P a r y - ! w vm H nif  mipHk L  zmo/; - " le 
wielkiego mocarstwa. Naród polski i M an an n c  Rossclin — prof. | mi l l f  um w ersy teta
szczerze i gorąco w ypow iada  się za ta-  i L iceum  R acine w  Paryżu  oraz 
k im  rozwiązaniem; naród polski prag-  Herf;h Z uckerm ann — inspek- 
nie is tnienia silnej i n iezależnej Frań-  | *"or szko' n ictw a zawodowego. 
cji —  czynn ika  poko ju  w  Europie. Te  | Oświadczenie to  brzm i: 
to właśnie założenia legły u podstaw  j „Kończąc sw ą podróż, delega-

mi naszych obu krajów , jak 
rów nież rozszerzenie możliwo­
ści podróży i studiów  profeso­
rów  i studen tów  obu krajów  we 
F rancji i w  Polsce, uczyniłoby 
zadość spontanicznie m anifesto-

f W  " S * * "  c¡a nflu7owców francuskich  p ra - lv .„ ym T 'C v  ,
. S i  î ï i f Â J T « * »  * * *  \ F « " »  Â ’ î f t

j. O statn io  pow róciła do k ra ju

Naród polski śledzi z podziwem ogromne osiągnięcia
narodu bułgarskiego

mocy; traktatu,
n y m  w k ła d em  w  dzieło bezpieczeństwa  
zbiorowego w  Europie.

Oświadczenie radzieckiego M S Z  jest 
n o w y m  dowodem  głęboko pokojow ej  
poli tyk i  Z w ią zku  Radzieckiego, k tóry  
w szys tk im i siłami dąży do odprężenia  -
międzynarodowego. S po tka  się ono nie- i d ru8a ek iPa lekarzy i pielęg- 
w ątp ł iw ie  z  szerokim  poparciem w szy-  '• n ' a re -k polskich, k tó ra  stanow i- 
stkich  narodów Europy, które na-  ! la załogę ufundow anego przez 
szemu tak  ciężko doświadczonemu  rząd Polskiej Rzeczypospolitej
t r w a i v ennkói ~  p ra ° n<i  zapew nić  i Ludow ej pieskiego szpitala w 
trw a ły  pokoj.  j Korei. D yrektor szpitala, k ie-

—  i rów nik- d rug ie j ekipy d r Jan

kow ać rządow i Polskiej Rzeczy- ' woli p racy n T r z e c z ^ c d p r ^ n L

Po p o w r o c i e  lekarzy polskich z Korei

SO FIA  (PAP). Na uroczystej 
akadem ii w ' Sofii 8 bm. z oka­
zji 10 rocznicy w yzw olenia Buł-! 
garii z niew oli faszystow skiej 
przez  boha te rską  A rm ię R a­
dziecką szef delegacji polskiej, 
w iceprezes R ady M inistrów  S. 
Jędrychow ski wygłosi] przem ó­
wienie.

N aród polski — m ówił tow. , 
Jędrychow ski — od daw na w i­
ta ł z podziwem  i b ra te rsk ą  p rrv - 
jażnio ogrom ny patrio tyzm  na- : 
rodu  bułgarskiego, jego unriło- 1

P R Z E M Ó W IE N IE  T O W . S . JĘ D R Y C H O W S K IE G O  
N A  A K A D E M II W  S O F II  Z O K A Z JI 10 R O C Z N IC Y  

W Y Z W O L E H ÎA  B U Ł G A R II '*>:,: ?

jów  dem okracji ludow ej stopień 
w uspóldzielczeniu indyweiduał- 
nego ro ln ictw a, posiada ogrom ­
ne znaczenie dlo w szystkich na­
szych krajów . Z  każdym  rokiem  
coraz bardziej rozszerz-a Się i 

w an ie  w olności.i dążenia do po- i um acnia w spółpraca gospodar- 
stępu. ' i cza. naukow o - techniczna i kul-

5 tu ra ln a  m iędzy B u łgarią  i Pol­
ską.

siągnąl najw yższy spośród k ra - f nie w d„ chu b ra te rs tw a  i p rzy ­
jaźni. Z  każdym  rokiem  ro­
śnie pokojow a potęga naszego 
obozu na czele k tórego  stoi 
p rzodujące socjalistyczne m o­
carstw o, W ielki Zw iązek R a­
dziecki. W A zji 600-miliono-

i ; Korei i W ietnam ie, a ostat- 
i j Rio zadała podżegaczom wo- 

j .iennyrn, ogrom ny cios, ja- 
| kim  jes t upadek tzw. „euro­

pejskiej w spólnoty ob ro n n e j“ . 
Byłoby jednali błędem  p rzy ­
puścić, że pod w pływ em  tych 
niezaprzeczalnych niepow odzeń I 
podżegacze w ojenni złożą broń I 
i zap rzestaną sw oich know ań.

| So szpitala, niosącego pom(x: , 
j ludności te g o 'k ra ju .
| -W ra c a m y  w sz y s c y  — s tw ie r d z a  I 
i d r  O szaęk i , — po d  ą lę b o k im  w ra - 
! ż e« iem  p o k o jo w a! p ra c y  n a ro d u  i 
; k o re a ń s k ie g o ,  o d b u d o w u ją c e g o  z  i 

o g ro m n ą  o f ia rn o ś c ią  z n isz c z o n a  !
I p rz e z  im p e r ia lis ty c z n e g o  n a je ź d ź c ę  i 
I m ia s ta  i w sie , h u ty , k o p a ln ie  i f a ­

b ry k i,  b u d u ia c e n o  w  w o ln y m  k ra -  !
; Ju now e ży c ie , V fra c a m y  ró w n ie ż  j 
I po d  w ra ż e n ie m  u c z u ć  s e r d e c z n e i  i

P o d z ie l i ł  s ię  i p r z y ia i:n i. ja k ą  lu d n o ść  K ore i o k a l p o c u ie m  s ię  | z y w a la  n a m  n a  k a żd y m  k ro k u .  !
M uszę p o d k re ś lić  o f ia rn ą  p ra c ę  

n a sz e g o  z e s p o łu , z a ró w n o  le k a rz y  i 
)ak  i p ie lę g n ia r e k ,  w  c za s ie  
» -m ie s ię cz n e g o  p o b y tu , m a ia c  do 
o y s p o z y c ji s z p ita l  na  1S0 łó żek  i '

nych KRL-D oraz opow iedział
°  P ra C y  ‘ O S iąg n lĘ C iach  P i s k i e -  1 12 p rz y c h o d n i s p e c ja lis ty c z n y c h ,

Adsnauer chce niezwłocznie c - w rozmowie z przed'
wystawić 24 dywizje i w rażeniam i z pobytu w  odbudc^

BERLIN  (PAP). A gencja ADN I w u.)3cf’ł się ze zniszczeń w ojen 
donosi, że w toku poufnych roz­
mów, k tó re  w e w torek  p rzepro­
w adził A denauer z w ysokim i 
kom isarzam i USA i W. B ry tan ii 
w N iemczech, p rzedstaw ił on go­
tow y plan, p rzew idu jący  na­
tychm iastow ą rem iiitaryzac ję
Niemiec zachodnich. P lan  ten 
opracow any został p rzez ' tzw.
„urząd B lanko“ (t.j. faktyczne i nacd w ieczornych grupa parła - I czewski. ks. p ra ła t Jabłoński boński^ vv,;„!-x__J v ! rnpnf2V7irotA,ir _1. I. K b ° «‘JlUUbM.

le k a rz e  n a sz e j e k ip y  w y k o n a li o k o ­
ło 700 o p e ra c j i ,  u d z ie lili p o m o cy  
a m b u la to ry jn e j  p o n a d  110 ty s , 
c h o ry m . N asz g a b in e t  re n tg e n o w ­
sk i w y k o n a ! p o n a d  12 ty s .  p r z e ­
św ie tleń  i ok . 3,5 ty s . z d ję ć .  D z ien ­
n ie  re a liz o w a n o  ok . 400  re c e p t .

T o w a rz y s z ą c a  n a m  e k ip a  pol- 
s k ic h  in ż y n ie ró w  i te c h n ik ó w , s p e ­
c ja lis tó w  w  z a k r e s ie  b u d o w n ic tw a  
s z p ita ln e g o , z a ję ta  b y ła  b u d o w ą  
now ej s ta łe j  s ie d z ib y  n a sz e g o  s z p i­
ta la  — n o w o c ze s n eg o  s z p ita la  w 
H am h y n .

N asz  p o b y t w  K ore i i p r a c a  p o l­
sk ieg o  s z p i ta la  p rz y c z y n i s ię  'n ie ­
w ą tp liw ie  d o  d a lsz e g o  z a c ie ś n ie ­
n ia  w ęzłó w  p r z y ja ź n i  i p o k o jo w e j 
w s p ó łp ra c y  p o m ię d z y  n a sz y m i 
k r a ja m i .“  (PA P) '

Grupa* parlamentarzystów 
fryzyjskich zwiedziła WrocMw

W ROCŁAW. 9 bm: w godzi- i B ieru ta—prof. d r E dw ard M ar-

N aród
dziwem

polski śledzi z po- 
ogrom ne osiągnięcia 

narodu bułgarskiego w  dzie- 
' e_ uprzem ysłow ienia kraju . 
W asze dośw iadczenie w dzie­
dzinie budow y socjalizm u na 
wsi, jako  k ra ju , k tó ry  o,-

K ra je  obozu socjalizm u i po­
koju zain teresow ane są  jak  n a j­
żyw iej w najszybszym  rozw oju 
i rozkw icie naszych k ra jów  i 
pom agają sobie w tym  w zajem -

w y naród chiński, złączony n ie­
rozerw alną p rzy jaźn ią  z n aro ­
dam i ZSRR i k ra jów  dem okra­
cji ludow ej, jes t potężnym  ba­
stionem  pokoju, postępu i w ol­
ności.

W alka narodów  i

naro ­
dów, a w tej liczbie naszych n a ­
rodów, tak  zain teresow anych  w 
pokoju, w  pokojow ym  w spół­
istn ien iu  k ra jów  o różnym  u- 

j s tro ju , po trzebna jes t dalsza 
; n ieustanna w alka  i p raca  nad  

; | um ocnieniem  pokoju. W tej 
rirmm n - ^ i , : i ,  ,, Pokój j w alce nie zab rakn ie  przy boku

f  d?  zaprzestani»  Zw iązku Radzieckiego, “ r a r o -
" ° . ,m  i zaw arcia rozejm u w id ó w  B ułgarii i Polski.

,vvuuu Miuwd.. • , e m in isters tw o  sp raw  j m ernarzystow  b ry ty jsk ich  go- j ks. prof, d r  W ierusz-K owaTsid' 
D latego po trzebna jest nieusta-n- Y °JS-k °'?'ych) i p rzew iduje  w y - ) szcz^ ych w Polsce przybyła do | przew odniczący 
na czujność ^ “ stk ich  n a ro - ! ^ d n e j  dyw izji w ojska j W rocławia. Gości pow itał p r? 1 “  • y

„Pakt S E A T O  wymierzony jest p rzec iw narodom Azj i "
P). A sonrin  Nn- 'żasadę  niepodległości narodow ej, .sorów  am erykańsk ich , k tórzj 

P rzy jęta  została na w niosek kcn- jego pomocą chcą zaostrzyć 
łonu am erykańsk ie j — F ilipin, j pięcie w  Azji i dokonać za;R p p n p ia  MniiTtjnli P U ;« .......... *

wvmhK I^ h  iPA P)'i Agencja Nc>- ,żasad? niepodległości narodow  "  m  Chin w kom entarzu  pt.
..Pakt SEATO jest wymierzony 
przeciw ko narodom  azja tyck im “ 
pisze m. in.;

na każde 2 m iliony m ieszk ań ­
ców republik i bońskiej. W ehr­
m acht zachodnio - niem iecki w 
sde co najm n ie j 24 dyw izji po­
w ołany m a być „niezw łocznie“ 
i zająć m a „ókreśiony odcinek 
oorony w E uropie zachodniej.

D zienniki zachodnio-niem iec- 
kie k tó re  we w torek opubliko­
wały tę w iadom ość podają

wodniczący Prezydium
- W ojew ódzkiej 

pi ze- Kom isji P lanow ania G ospodar- 
W oje-j czego — Z d z is ław 'K arst i inni

w ódzkiej R ady N arodow ej — ¡N astępnie  gości brytyjskićh^D o-
S e jm ^ R L  ^  Józefar h P^feł na j dejrnowa!i salonach R atusza . e jm  PR L Jozef C haba. przew odniczący Prezydium

Parlam en tarzyści bryty jscy  WRN — Szczepan Ju rzak  i n -zó 
zwiedzili odbudow any ze znisz- j w odniczący P rezydium  M ie i' 
czen w ojennych O strów  Tum - skiej Rady N arodow ej -  Ma- 
Sk „Wr̂  z k a todrą w rocław ską, rian  Dryll. P rzyjęcie upłynęło w 

W godzinach w ieczornych w j serdecznej a tm osferze * *
' starego, piastow skiego ! 10 bm. goście zwiedzali Wro-salach7 ------- - łzutoŁowsKiego Ul Drn. goście zwiedzali •

w ysoki-h i przeciw ieństw ie do j R atusza W rocław skiego odbyło cław  — m in odbudow a
PO- .S]ę SP0“  gości bryty jsk ich  j gruzów osied la ' r S n t z e "

I agencja Nowych Chin 
i zakończenie:

A gresyw ny blok w ojskow y 
państw  kolonialnych m ający po- 
Wśtać pod szyldem tzw. „paktu  
obrony Azji południow o-w scho­
d n ie j“ jest w ym ierzony przeciw ­
ko narodom  azjatyckim , a w 
szczególności narodow i ch ińsk ie­
mu.

Podkreślając 
„K arta  Pacyfiku*

z ironią, że 
, prok lam ująca

/ej. ! sorow  am erykańsk ich , którzy z.a
na- 

zama-
Pisze na j chu na niepodległość, bezpie- 

W A T n  . . , . ezeństw o i pokojow e życie na-
ahA T O  jest narzędziem  agre- j rodów azjatyckich.

Miesiąc solidarności krajów azjatyckich
PE K IN  (PAP). Z okazji „M ie-j ośw iadczenia prem ierów  Czou 

siąca .Solidarności K rajów  A zja- i E n-iaia i N ehru  
' mi'Łstach i w ioskach | W K alkucie i innych miejsco-

in d u  odbyły się liczne dem on- | v,-ościach zachodniego B engalu 
s tra c je  i zebran ia , na k tórych  tysiące m ieszkańców  m anifesto- 

»P«!. W szechh indu -j wato na rzecz przyjaznych sto- 
i n S J 0‘ 0JU; w zyw ający ; sunków  m iędzy Indiam i a  Chiń- 

do popularyzow ania wspom ego ! ską R epubliką Ludow ą. i

V  całym  k ra ju  zbiera się pod- 
Pisy pod apelem  W szechhindu- 
Dk;ej Rady Pokoju  w  spraw ie 
5 punk tów  pokojow ego w sp ó ł­
istnienia, zaw artych  w ośw iad­
czeniu Czou En-laiia i N ehru  

❖
NOWY JO RK  (PAP). Z Tokio 

donoszą, że odleciał stam tąd  sa­
m olotem  do USA sek re ta rz  s ta ­
nu Dulles. Podczas pobytu w 
Tokio Dulles spotka! się z p re ­
m ierem  japońskim  Joszidą. We- , ... . -----------
dług inform acji prasy, podczas i  n ° T' y y * ń  P lanom  reny
tego spo tkania  om aw iano m. in. i iu a lyzacjl N iemiec zachodnich, 
sp raw ę rem ilita ryzacji Japonii.

giad. ze nie m a „żadnych orze­
szkom* do natychm iastow ej‘ rea-
bzacji jego planu.

B. a n g i s l s k j  m i n i s t e r  p r a c y  
p r z e c t w  r e m i l i t a r y z a c j i  

N ie m ie c
LONDYN (PAP). B. Iabourzy- 

stowslu m in ister pracv Hugh
Da ™ AOŚWiadcz}'1' ze I»  Poraż­ce EWO należy podjąć nowe 
wysiłki w celu dojścia do po­
rozum ienia w spraw ie Niemiec 
zachodnich. Oświadczy! on, że 
lest zdecydow anie

•ane z
. , , a robotnicze oraz

społeczen- | K rajow ą W ystaw ę W ynalazczo-
i n M T  u l ® '  W SP° ,k a '  i kci 1 Technicznego Wmu w zięli udział: w icem arsza- i godzinach popołudniowych

tek Sejm u PR L -  prof. d r Sta- ' pa parlam entarzystów  ‘ 
m sław  K ulczyński, p rzed staw i-i skich odw iedziła 
ciele w ładz m iejscow ych, rek to r j produkcyjną 
U niw ersy tetu  im. B olesława I pow. świdnickim. (PAP)

z przedstaw icielam i

gru- 
b ryty j- 

spółdzielnię 
w  S trzelcach w

Pierwszy wystąp
| handtirzysfów ukraińskich

10 bm. w hali „G w ardii“ w 
.i W aiszaw ie odbył się pierw szy 
| w ystęp Państw ow ego Zaslużo- 
! Zespołu B andurzystów
! USRR, przybyłego do naszego 
I k ra ju  z okazji M iesiąca Pogłę­

bienia P rzyjaźni Polsko-R a- 
I dzieckiej.
j Na w ystęp  przybyli: członko­

wie B iura Politycznego KC 
t ZPR, członkowie Rządu oraz 
liczni przedstaw iciele św iata 
ku ltu ralnego  stolicy. Obecny był 
A m basador ZSRR w Polsce N. 
M ichajłow,

Po skończonym w ystępie na 
scenę w niesiono kosze kw iatów . 
W iązankam i kw iatów  zostali 
obdarow ani dyrygent A. M iń- 
kowski oraz soliści zespołu. 
Publiczność pow staw szy z miel.se 
długotrw ałym i oklaskam i dzię­
kow ała artystom  za niezapom ­
niany wieczór. (PAP)

przecie

Wiadomości soortowe
Więckowski znów 
liderem wyścigu

FEK IN  (PAP). 9 bm. o godz. 
1 m inut 45 nad Amoy pojaw ił 
Się bombowiec kuom intangow - 
sk: „B-23- zrzucając dw ie bom- 
By. Tegoż dnia o godz. 5 m inut 
JO nad Amoy nadleciało 6 sa­
molotów  kuom i n ta ngows k ich 
zrzucając 4 bomby. A rty leria

K u o m i n t a n g o w s k i e  p r o w o k a c j e
go do ucieczki.

PEK IN  (PAP). Agencja No­
wych C hin donosi, że 10 
bm. sam olot kuom intangow ski 
• •B-47” zrzucił 4 bomby w po­
bliżu Amoy. A rty le ria  lotnicza 
ostrzeliw ała  sam olot, który  z

sam olotom  udâlo się

przeciw lotnicza zestrzeliła jeden palącym  się ogonem odleciał w 
z tych sam olotów, a drugi usz- k ierunku  morza, 
kodzila.

W ieczorem 
pojaw i! się
kuom intangow ski.

8 bm. nad  Amoy 
rów nież samolot 

lecz ogień

i Innym  
I uciec.

A gencja R eutera , kom entu­
jąc ostatn ie p row okacyjne po- 

I ezynam ą Czang K ai-szeka wo- 
. , ,  ! hec C hin Ludowych, w skazuje.

Tegoż dn ia  w późniejszych że m iędzy k liką czangkaisze- 
godzinach 6 pościgowców czang- kow ską a rządem  am ervkań- 
kaiszekow skich „B-47** dw u- skim  istn ieje  ta jn e  porożum ie- 
k ro tn ie  a takow ało  Amoy zrzu- nie, w m yśl którego rząd am e-

c 'iilo tn icza  zestrzeliła jeden po- ; dzom w ojskow ym  Ćzang K ii 
sagow iec  który spadł do m o - | szeka n iezbędnej k o n su ltlc f i  w 
:za w pobliżu wyspy Quemoy. {zw iązku z ich posunięciam i.

Zakończenie Kongresu 
M iędzynarodowego 

4w. Spółdzielców

posunięciam i. 
Z a a ł a f e c w a l i  s t a t e k  

a n g i e l s k i
L O N D iN  (PAP). K orespon- 

i den t agencji R eutera  donosi z 
H oną-kongu. że w łaściciel bry­
tyjskiego sta tku  tow arow ego 
•Inchkilda“ oznajm ił 8 bm., iż 

sam oloty kuom intangow skie ' o- 
strzeliw ały  jego statek .

w D A Ń SK  11*-!. w ł.). D z ies ią ty  e ta p  
w yśc ig u  d o o k o ła  P o lsk i z  B ydgosz­
czy  do G d a ń sk a  (175 km ) zakończy ! 
s ię  z w y c ię s tw em  K ró lik o w sk ieg o , 
a le  k o m is ja  sęd z io w sk a  u k a ra ła  go 
za p rz e k ro c z e n ie  re g u la m in u  d o d a ­
n iem  5 m in u t k a rn y c h  i d ru g i na 
m ec ie  —  W oźn iak  — o trz y m a ł 
p ie rw sze  m ie jsce . L id e r  w y śc ig u  — 
B u g a lsk i d w u k ro tn ie  o rg an izo w ał
u c ieczk i, by  zw ięk szy ć  sw ą p rze - 

i w ag ę  n a d  W ięck o w sk im , a le  n ie  u - 
| J a ło  nau się  o d e rw a ć  od  ko leg i k !u -

M lędzynarodow ego I 'nowego, a w  d o d a tk u  z m y lił p rzed
m e tą  d ro g ę , w je c h a ł m ięd zy  z a p a r ­
k o w an e  sam o ch o d y , z a ją ł  p ią te
m ie jsce  i s tra c i ł  żó łtą  k o szu lk ę .

E ta p  ro z e g ra n o  w d o b ry m  te m p ie  
— 41,4 k m /g o d z , W ięck o w sk i, k tó ry  

p ie rw s z y  w p a d ł na  s tad io n , p rz e ­
w ró c ił się  i s tra c i ł  z w y c ię s tw o  e ta ­
pow e.

(PAP). 9 bm

(MZS)

PARYŻ
Kongres

j Zw iązku Spółdzielców 
| zakończył obrady, 
i P raw icow e kierow nictw o MZS

dołożyło w iele s ta rań , by nie 
dopuście do podjęcia słusznych 

■ decyzji przez kongres w spra- 
'* w ielu doniosłych___ ,i7 Z8£cid“
mcii m iędzynarodow ego ruchu
spółdzielczego. Tak np. kongres 
o d i/u c ił w niosek w spraw ie
P a k i - f w d“ MZS spółdzielni Polski, Węgier, A lbanii i NRD.

N ie d aw n y  lid e r  W iśn iew sk i za ją ł 
d o p ie ro  23 m ie jsce , m a on je d n a k  
c zy rak , k tó ry  w  d u ży m  
u tru d n ia  m u  .jazdę.

W yniki in d yw id u a ln e  X  etapu:

s to p n iu  

I)

I W oźniak  — 4.14.51, 2» W ó jc ik  __
i 4.14.55, 3) K o w alsk i — 4.14 57 4)
| W ięck o w sk i -  4.15.11. 5) B u g ajsk i -  

4.1.1.25. 6) K u ś — 4.15.51. 7) J u re k  
i — 4.Ja.58. 8) Z dunelc  — 4.18.54 9)

L tszk lew iez  — 4.17,23, 10) C h w ien - 
: dacz — 4.20.43.
! K la sy fik a c ja  in d yw id u aln a po 
I d zicsicc !" etapach : p  W ięckow sk i 
i 41.21.53. 2) B u g a jsk i — 41 s„ ,,c> 3) 

W iśn iew sk i -  41.31,33, 4) W ójc ik ' -  
¡4X44.28, 5) J u r e k  — • 41.46.48, 6)

C n w icn d acz  -  41.47,17. 7) K ró lik o w - 
i .  ~  41.54.47, 8) C za rn e c k i —

41.5n.lS 9> J a rz ą b e k  — 41.53,29. 10)
W rzes iń sk i — 42.01,53. (zw.)

Ważniejsze imprezy 
sportowe w Warszawie

SOBOTA
godz. 18.00 — K o re sp o n d e n c y jn e  

m is trz o s tw a  P o lsk i w  le k k o a tle ty c e . 
S tad io n  W P o ra z  s ta d io n  ZS O gni­
wo, A l. N iep o d leg ło śc i.

n ie d z ie l a
godz. lo.oo — M istrzo s tw a  W arsza ­

w y  w  zap asach . S a la  S t.K K F  ul 
R o z b ra t 28.

godz. 10.00 — K orespo n den cyjn e 
m is trz o s tw a  P o lsk i w  le k k o a tle ty c e . 
S ta d io n  ZS O gniw o, A l. N ie p o d le ­
g łości.

godz. 10.00 — M ecz p iłk a rs k i o m l- 
, s trz o s tw a  W o jsk a  P o lsk ieg o  CW KS 

L o tn ik , S ta d io n  W P.

godz. 11.00 — F e s ty n  n a  B ie lan ach  
z O kazji „D n ia  K o le ja rz a “ . T ró l-  

m o to ro w o d n y : K o le ja rz  — 
CW KS — B u d o w lan i.

skńeco 14'00- ~  Z ak o ń czen ie  k o la r-  
.w y ś c ig u  d ooko ła  P o lsk i:

— § ib J tI ,k a is k l  J u n io ró w  W arszaw a 
ski. s'udio„U wp!ijSki WyŚCig koIat-

godz. ig. o o — M ecz p iłk a rs k i o  
m is trz o s tw o  I lig i G w ard ia  W arsza-
P u r iU  , ° gm w o  B y tom . S ta d io n  ZS Budowlani, u l. W aw elska  5.

mo”ka‘,-,i19,00 , “  Międzynarodowe -p o .k a n ie  w  k o szy k ó w ce  m ężczyzn
-  re p re z e n ta c ja  ZS K o le ja rz  

'io m o .iv  B ułjia i :a nra.7. .iroKi^f i/od ... .  .  B u łg a iia  o raz  k o b ie t k a -
’w tT «  (°b,0 m 0 tlv  B u lg a ria . Koi­ły  CW KS.

Plenum KC SEÍ) \1 obrad Kongresu T U C
Na marginesie

BERLIN  (PAP). Pod przew od­
nictw em  tow. tow. W ilhelm a 
Piecka, O tto G rotew ohla 1 W al­
te ra  U lbrich ta  obradow ało w 
dniach  8 i 9 w rześnia XX Ple- 
Ytum K om itetu C entralnego Nie­
m ieckiej Socjalistycznej P artii 1 
Jedności.

Na P lenum  omówiono m. in,: 
Spraw ozdanie  z działalności 
B iura  Politycznego KC SED w 
okresie, k tó ry  m inął od XIX 
P lenum  KC, wygłoszone 
tow. F red N eum anna.

Związkowcy brytyjscy domagają się rozszerzenia 
wymiany handlowej ze Wschodem

r e j e s t r u  h a ń b y

LONDYN (PAP) Na posłe- [ stu, przede w szystkim  przem y- I „z uwagi na to, iż rozwój ha„. 
azeniu o j kongresu  TUC 9 bm. siu m aszynowego, buclowlaneiio zas*'anicznego ma żywotne zn.-i-: -1..... : & * CZPnip rłlo ‘ ‘ ,przemysłu,

Załwieidzenie 
j p o p r a w i o n e g o  p r o j e k t u  
k o n s t y t u c j i  C h in  L u d o w y c h

! PE K IN  (PAP), g 
¡C en tra lna  Ludow a Rada
[ wa na 34 posiedzeniu rozpatrzyć
nroi«irłZ atp'ler<I2lła . Popraw iony I SS „H itlerjugend“.* ' Pańźer- uw olnieniem  M eyera ilu  patrio- 

' i^ons y tucji C hińskiej j M eyer — jak  go nazyw ali jego ,^ cmi(‘̂ kieh i bojowników.
kam raci spod znaku  „T rupie j j 0 P °k<,i A denauer w  ciągu ostat-R epubliki Ludowej.

nim i:
ręka

Popraw ki w niosła kom isja doirarm rpnio i i czaszki“ — był jednym  z niego roku uwięził łub zm usiłZjednoczony Zw. Zaw. H utni-1 i chemicznego. ” ' I czenie dla naszego
! Z.ab le ra jf c s,os w dyslfusji i Kongres‘̂ 'stw ierdza 'k o n itiln o S  pro jek tu  konsty tu- j okru łn ic jsfcyc/żo idaków  Himm - d0 opuszczenia zachodnich Nie­

cą uchw aloną n iedaw no ustaw ę ; nad rezolucją, przedstaw iciel ' »"'«»»odnej wymiany handlowe, z : d '  C-hRL po przestudiow aniu  u- i lera. Przeszedł on do historii : ” Mec’ dem okratyczna prsisa nie-
G eneralnej Rady TUC ośw iad- J S r | ak , k« » “. i Z l z L i e ^ Z T n Z  " - ^ o n y c h  hit.erow sW ch Podaje W a in T

. . . .  ! Zgłaszając rezolucję g e n e ra ł- i-k u s  ii nad Drniekfar0d?Wej dy‘ k a t M ariupola (U kraina), k tó ry  ułaskaw ionych zbrodniarzy wo-
;unkiem, ze me bę- I ny sekr. zw. zaw. hutników  i cii J P Jektem  konstytu- i nie tylko w ydaw ał rozkazy mor- ! Jennyclu. la s ta  ta  zaw iera ponad

G ardner ośw iadczył, że poi i ty - J ' ------------  j dow ahia ludności cyw ilnej, a l e ! 50 nazw isk generałów  W ehr-
ka am erykańska  jest bardziej i K r o n ik a  d y n l n m n ł o r « . «  i sam  strze ,a l * k arab inu  do mie- i l” a®h tu  ‘ s s - którzy skazani zo- 
szkodliw a d la  przem ysłu b rv -I YP o m a t y c z n a  i szkanców  tego m iasta, I s ta li na karę  śm ierci względnie
tyjskiego niż dla państw  W scho- 1 . ^ “ basador _Nadzwy- | M eyer byt pupilem  H im m lera I dożyw otniego więzienia,
du.

Rezolucj

a G oeringa; m arszałek List 
kat G recji; general A ndreas

o podwyżce komornego. Po
przez | głosowaniu przez podniesie- i czyi. że Rada zaakceptu je  rezo­

nie rąk. przew odniczący na j lucję pod wari
R efera t tow. O tto G rotew oh- 1 Posiedzeniu T anner ośw iad- dą jej obow iązyw ać w szystkie 

la o zadaniach partii w zw iąz- ” y t' ze rezolucję odrzucono, zaw arte  w  rezolucji propozycje 
ku ze zbliżającym i się w ybora- w yw ołało  to  energiczne prote- W dalszym  ciągu obrad Kon-
mi- !D rL Za d r o n T J w ieAgatÓW, i ' S ™  uchw alił jednom yślnie re-

KC SED jednom yśln ie  za- nip m d . J *  td ln e  głosowa- zolucję zgłoszoną przez zw. zaw.
tw ierdził kandydatów  Nie- z l o s w a w j  o k a z a ło '' '^  ż e ‘ re- i?oczto? ców * a .w zyw ającą rząd 
m ieckiej Socjalistycznej P a r- 7o]ljri n™ c, łQ , ;* r c .
tii Jedności na listę F ron tu  Na- gtosóJw p rzecinko  3 269S‘ ty sS - 
rodowego N iemiec dem okratycz- com ,
nych- ! LONDYN (PAP). Na posiedze-

K om itet C en tralny  SED

m arszałek  Milch, p raw a
ist

A ndreas
opraw ca ludności K retv ; i>c- 

nera! S S ,  książę zu W aldeck"— 
szer obozów koncentracyjnych z 
ram ien ia  H im m lera; general 
Falkenhausen  — kat Belgii; ge­
nera ł R cndulic -  k a t Jugosla- 
*11 ■ generał Ram cke — opraw ­

ca ludności m iasta francusk ie­
go B rest; feldm arszałek  von 
M anstein — m orderca ludności

jed - j n iu  10 bm. K ongres brytyjskich  
nom yślnie uchw alił rezolucję w i zw. zaw. uchw alił przew ażającą 
spraw ie zadań gospodarczych na w iększością głosów rezolucję do- 
rok 1955 — ostatn i rok  p lanu m agającą się nacjonalizacji sze- 
pięcioletniego NRD. j regu kluczow ych gałęzi przem y- ■

do podw yższenia realnych płac : jednom yślnie, 
drogą obniżenia kosztów utrży- i podkreślaj; 
m aB‘a - .  i na, k tóra \

N astępnie K ongres p rz y s tą p ił; cydow anie 
do om ów ienia rezolucji zgłoszo- ; w iała się rezolucji w spraw ie

Z T S Z  5SS3Łi Z ty zs
zoiucja głosi.  ̂ m e zgłaszając sprzeciwu!

10 bm. A m basador N adzw y­
czajny i Pełnom ocny Ludowej 
R epubliki B ułgarii w Polsce 
Georgi Petrow  złożył w izytę 
W icem inistrow i Spraw  Z agran i­
cznych M arianow i N a łk o w sk ie ­
mu. (PAP)

Li,. . . . . K esselring, generałow ie:

jeńców kanadyjskich . Wzięty”̂ lo scn ^H cn rich  S l Ä  k tń '
on rozstrzelać

dovródca

do zapobieżenia w ojnie, jes t za-' 
w arcie układu o bezpieczeń­
stw ie zbiorowym . Prof. O neto 
oświadczył, że nota rządu PRL 
do rządu F rancji, p roponująca 
zaw arcie między Polską i F ran ­
cją tra k ta tu  przym ierza i pomo­
cy w zajem nej, jest ak tem  poko­
jow ym , m ogącym  po pew nym  
czasie przynieść owoce.

Uczestnicy konferencji, a 
m. in. M adeleine B arthélém y, 
M arianne Rosselin, P ie rre  G rap­
pin, stw ierdzali, że m łodzież 
w Polsce otoczona jes t trosk li­
w ą opieką, m a przed so­
bą szerokie perspektyw y, moż­
ność w szechstronnego kształce­
nia się i rozw ijan ia  sw ych zdol­
ności oraz zam iłow ań.

(mp)
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Dokończymy dzieła 
za które Marian Buczek oddał życie
Przemówienie tow. Władysława Malwina podczas nroczjslości

na Zamku Lubelskim
.1 5  la t tem u pod W arszaw ą, w 

'.lu , z h itlerow skim  najeźdźcą 
y bohaterską śm iercią n;e- 

żołnierz.' K ilka dni 
czesniej był w ięźniem  i w raz z 

^-'Warzj-szami w yłam yw ał w ię- 
e‘lne drzw i w Rawiczu, tuż 
a<v niem iecką granicą. Kiedy 
. ojczyzną zaw isło groźne 
‘ebezpieczeństwo hitlerow skiej 

,aw a‘n>cy, on i tow arzysze żą- 
ail sk ierow ania do w ojska, że- 
y bronić Polski. Ale naczelnik 

jbĘzienia i strażnicy , uciekając 
Przed N iem cam i, zostawili 
am kniętych i bezbronnych na 

Pastwę śm ierte lnem u wrogowi.
°k w ięziennych kluczy leżała 

kartka w niem ieckim  języku i 
spis nazw isk, aby hitlerow com  
łatwiej było znaleźć tych więź- 
jh°w, którzy ta k  bardzo chcieli 
bronić swego k ra ju . Byli to  
'Więźniowie polityczni, kom uniś- 
C1- Na czele ich w ym aszerow al 
Właśnie On, ten  niezw ykły żoł­
nierz w rześniow y, M arian  Bu- 
c?-ek, który  przez 16 la t był 
więziony przez rządy obszarni­
ków i kapitalistów .

M arian  Buczek, n ieustraszo­
ny bojowiec w  w alce z zaborca- 
nii, pierwszy raz  znalazł się za 
Więziennymi k ra tam i w roku  
1918. Ż andarm eria  au striacka  
strasznie skatowała go podczas 
Przesłuchania. G dy rodzinie o- 
óesłano umęczone ciało, mało 
było nadziei, że w yżyje. S tan ą ł 
na nogi i poszedł p iękną, tru d ­
ną drogą rew olucjon isty -patrio -
ty.

W patrzm y się wszyscy, a 
zwłaszcza m łode nasze pokole­
nie w tę  drogę M ariana. Bo 
nam przecież w ypada dokończyć 
dzieła, za k tóre  on p rzed  la ty  
oddal swe życie.

Za spraw ę robotników  i chło- 
Pów Buczek siedział w  dziesię­
ciu polskich w ięzieniach. W n ie ­
których po parę  razy. K atorga 
ru jnu je  zdrow ie tego silnego 
mężczyzny. N ad k ra jem  za­
wisła groźba h itlerow skiego n a ­
jazdu. S taw ało  się coraz to  b a r­
dziej jasne, że burżuazja  i ob­
szarnicy, w yzyskiw acze, zdrajcy 
1 niedołęgi prow adzą Polskę do 
zguby. K om uniści, k tórych ty ­
siące sanac ja  trzym ała  w  w ię­
zieniu, w zyw ali lud polski do 
Walki w  obronie niepodległości, 
a  kiedy trzeba  było — um ierali 
jak przystało  na  nieodrodnych 
synów  w ielk iego narodu , tak  
jak  M arian  Buczek.

Są tacy, k tórzy  w iele m ów ią 
o miłości ojczyzny i narodu , ale 
ich nie m a kiedy przepada 
Wspólne dobro, kiedy ojczyzna 
Wymaga czynu i pośw ięcenia. 
Są to  fałszyw i patrioci. Takim i 
byli p rzedw ojenni w ładcy Pol­
ski.

K om uniści polscy patrzy li 
zawsze z pogardą n a  tak ich  fa­
ryzeuszy. Dla M ariana  Buczka 
Patriotyzm  oznaczał n ieu s ta ją ­
cą służbę czynną d la  dobra n- 
golu. Uczciwy człow iek nie m o­
że czekać, aż inni zrobią to, co 
do niego sam ego należy. P a tr io ­
ta to  ten , kto nigdy nie stoi na 
uboczu, gdy toczy się w alka  o 
lepsze życie narodu.

Robotnicy i chłopi w szystkich 
krajów  pow inni prow adzić w spół 
hą  w alkę przeciw ko sw ym  w ro­
gom. Lud polski może zdobyć i 
Utrzymać zw ycięstw o ty lko  w te­
dy, gdy połączy sw e w ysiłki z 
ludem  pracu jącym  innych naro ­
dów. M arian  Buczek poznaje tę 
Praw dę jeszcze jako  członek 
PPS, w brew  tem u co usiło­
wali w m ów ić m asom  praw ico­
wi przyw ódcy te j p artii i tym  
zasadom  in ternacjonalizm u bę­
dzie w ierny  przez caie sw oje 
życie.

Kiedy zaprzedane burżuaz.ji i 
Piłsudskiemu kierownictwo ów­

czesnej PPS  chce go użyć do 
w alk i przeciwko m łodej rew o­
lucji w Rosji, odpow iada z obu­
rzeń iem :

„O dm aw iam  w yjazdu na p ra ­
cę kontrrew olucy jną  przeciw  
w ładzy radzieckiej i p rzystępu­
ję do opozycji P P S ‘‘.

Buczek sta je  się groźny dla 
burżuazji. W lipcu 1919 zo­
staje  aresztow any i osadzo­
ny w  baszcie tego oto L ubel­
skiego Zam ku. Po dwóch la­
tach  w ięzienia bez sądu w ycho­
dzi na wolność i w stępu je  do 
K om unistycznej P a rtii R obot­
niczej Polski. Od te j chw ili, już 
jako  św iadom y rew olucjonista, 
w w ięzieniach i na wolności, 
w L ublinie i W arszaw ie, w  Za­
głębiu i na  Ś ląsku przez 18 la t 
w alczy o socjalizm  pod sz tan ­
darem  M arksa-E ngelsa-L enina- 
S talina.

P a rtia  nasza w alczy i dziś pod 
tym  sam ym  sztandarem , pod 
którym  w alczył i um ierał B u­
czek. T a w alka  trw a  i nie jest 
jeszcze skończona.

M arian  Buczek sta ł się kom u­
nistą, bo nie mógł patrzeć na 
krzyw dę i poniew ierkę ludzką, 
bo n ienaw idził w yzyskiw aczy 
i pasożytów. W ierzył, że można 
zbudow ać św iat bez k łam stw a 
i bez przem ocy człow ieka nad 
człowiekiem , św iat rozum nych, 
w olnych i p ięknych ludzi, ko­
rzystających  z jednak ich  dia 
w szystk ich  p raw  i możliwości. 
Tą głęboką w iarą  przepojona 
była jego o fiarna  w alka, jego 
piękne bohatersk ie  życie. Nie 
w ątp ił, że jak  uczył L enin  — 
budow niczy Z w iązku Socjali­
stycznych R epublik  Radzieckich 
-— narody  w ielk ie i m ałe, po 
obaleniu kap ita listów  zaprzesta­
ną  w aśn i i żyć będą w  rów no­
ści i b ra terstw ie .

M arian  Buczek — kom unista 
i p a trio ta  znał drogę do nowego 
życia. Znam y ją  i my, budow ni­
czowie Polski socjalistycznej.

P raw da, dużo jeszcze m am y 
roboty, aby całkow icie i osta* 
tecznie urzeczyw istnić te idea­
ły, o k tó re  w alczyłeś Ty, tow a­
rzyszu M arianie.

Jeszcze m ożna spotkać w Pol­
sce n iedostatek  i krzyw dę, spo­
ro jes t jeszcze zacofania, po­
dłości, spuścizny kap ita listycz­
nego brudu  i zła w  naszym  ży­
ciu. N ieraz m usim y w alczyć ze 
zdradą. W ielu robotników , i w ie­
lu chłopów nie zdążyło jeszcze 
w yprostow ać grzbietu po starym  
jarzm ie i poczuć się w  pełni go­
spodarzam i ludow ego państw a, 
w ielu nie um ie , jeszcze w łasny­
mi rękam i zm ieniać swego ży­
cia na lepsze.

Nie to jednak  zwycięża, co 
stare . W naszej ojczyźnie i na 
całym  świecie" górę coraz to 
bardziej bierze to co now e i 
zdrowe. W iele zm ieniło się od 
w rześnia 1939. K iedy dzisiaj w 
żałobie i sm utku  w spom inam y 
bohaterską  postać M ariana  
Buczka to jest to zarazem  go­
dzina naszego i Jego trium fu. 
Ta śm ierć nie poszła na m arne. 
Nie poszła na m arne  krew  par­
tyzantów  G w ardii i A rm ii L u­
dowej, którzy tu  na lubelskiej 
ziemi m ieli swe najw ażniejsze 
bazy. W tym  roku obchodzi­
my dziesięciolecie w ładzy ludo­
w ej. zrodzonej w łaśn ie  na L u­
be] szczyźnie. Przez ten  czas 
Polska zyskała pow ażanie w śród 
narodów  św iata  i s ta ła  się jed ­
nym  z silniejszych państw  E u­
ropy.

Komu to zaw dzięczam y?
Zaw dzięczam y to ofiarnej p ra ­

cy naszego utalen tow anego  n a ­
rodu, naszych robotników , chło­

pów 1 in teligencji p racującej. 
Zaw dzięczam y to bezinteresow ­
nej i b ra te rsk ie j pomocy naro ­
dów radzieckich. Zawdzięczam y 
to naszej w ielk iej P artii, k tóra 
prow adzi naród od zw ycięstw a 
do zw ycięstw a.

W ostatn ich  la tach  w  zachod­
nich Niemczech znow u podno­
szą głowę faszyści i h itlerow scy 
generałow ie, ci sam i, przeciw ko 
którym  z karab inem  w ręku 
w alczył M arian  Buczek. Popie­
ra ją  ich aw anturn icze, żądne 
w ładzy i zysków koła kap ita li­
stycznej m agnaterii w  S tanach  
Zjednoczonych A m eryki i n ie­
których innych krajach .

Ale nigdy już n ie  pow tórzy 
się tragiczny w rzesień  39 roku.

N aród nasz opiera, się o 
niezm ierzoną potęgę obozu so­
cjalistycznego ze Zw iązkiem  R a­
dzieckim  i C hińską R epubliką 
Ludow ą na czele.

Nie w ątpim y, że potężniejący 
opór narodów  przeciw ko uzb ra­
jan iu  reakcy jnych  odw etow ych 
N iemiec będzie się w zm agał i 
rozszerzał. Św iadczy o tym  o- 
sta tn ie  zw ycięstw o ludu francu ­
skiego nad  zw olennikam i tak  
zw anej „arm ii eu rope jsk ie j“ i 
bardzo żywe echo, z jak im  to  
zw ycięstw o spotkało  się w  in ­
nych kra jach , rów nież w  N iem ­
czech zachodnich.

Rośnie i rozw ija  się P a rtia  
M ariana Buczka, Polska Z jed­
noczona P a rtia  Robotnicza. Pod 
jej przew odem  naród  nasz pod­
nosi przem ysł i rolnictw o, pod­
staw ę swego dobrobytu. R obot­
nicy, chłopi i pracow nicy um y­
słowi um acn ia ją  sw ą jedność w 
szeregach F ron tu  Narodowego. 
Nie szczędzimy w ysiłków , aby 
urzeczyw istnić naczelne hasło 
P a rtii — stale polepszać życie 
naszego narodu.

Pam iętam  tow arzysza M aria- 
| na z w ięzienia w  Rawiczu, jak. 
w 1936 roku w ypraw iał m nie na 
wolność, p rzekazując list do 

| Partii. M iał już wówczas za so­
bą k ilkanaście la t w ięzienia, S i­
ły jego były podcięte chorobą. 
Ale nie było tego po nim  w i­
dać. Ciągle troszczył się o przy­
jaciół, ze szczególną delika tno­
ścią w czuw ał się w  to, co  prze­
żyw ają tow arzysze, po trafił pod­
trzym yw ać słabszych tak , j a k ­
by jego w łasne siły  były nie- 

S w yczerpane. I ta k  też było. W 
I katordze osłabło ty lko  ciało,
| duch płonął coraz to  mocniej.

Ludzi podobnych do Buczka 
m am y w  Polsce z każdym  ro­
kiem coraz to  w ięcej — dobrych 
i w rażliw ych  na ludzkie c ierpie­
nia, silnych, w y trw ałych  i od­
w ażnych. Rośnie now a młodzież 
polska, d la k tórej M arian  Bu­
czek jes t poryw ającym  przykła­
dem  hartu , m ęstw a, pośw ięce­
n ia  dia ojczyzny, przykładem  
praw dziw ie pięknego życia, gdy 
słowo nigdy nie rozchodzi się 
z czynem.

M arian  Buczek poległ w  w al­
ce z h itlerow skim  najeźdźcą i ta  
jego śm ierć budzi dziś w łaśnie 
naszą czujność, m obilizuje do 
w alki z podżegaczam i w ojenny­
mi, z tym i, którzy  chcą znów 
odrodzić h itle row ską bestię.

Poległ w ielk i żołnierz polskiej 
rew olucji. Lecz n ieśm ierte lna 
idea, k tó re j bez reszty poświęcił 
swe życie — zwycięża! Zw ycię­
ża w mieście i na wsi, zwycięża 
w m ilionach ludzkich serc!

Szkoła w Rzeszowskim 
z Funduszu Odbudowy 

Stolicy
RZESZÓW  (kor. w!.). K ażde­

go roku  N aczelna R ada O dbu­
dow y W arszaw y przeznacza 
część nadw yżek z Funduszu  O d­
budow y Stolicy n a  inw estycje  
wznoszone w  całym  k ra ju , 

i W woj. rzeszow skim  z fun - 
| duszu tego w  w ysokości około 
| 6 i pół m iliona złotych w ybu- 
1 dow ano już szereg dom ów  k u l­
tu ry , św ietlic, boisk sportow ych 
oraz w iele szkół.

Domy k u ltu ry  w  Bieczu, w 
D ubiecku, w  B orku S tarym , G li­
n iku C harzew skim , boiska spor­
tow e w G orlicach, K rośnie, Le­
sku, Lubaczowie, P rzem yślu , 
w ielki stadion sportow y „O gni­
w a“ w  Rzeszowie, boisko w 
Sanoku — w szystkie te obiekty 
pow stały przy pomocy FOS.

Z Funduszu O dbudowy Stolicy 
pow stały szkoły w  Jaśle, oraz 
w grom adach Łużna, Mołodycz 
i innych.

O statnio z Funduszu O dbudo­
w y Stolicy budu je  się w ie lką  
szkołę podstaw ow ą w  grom a­
dzie Rogi, pow. Krosno.

Chłopi z Rogów, p rzy jm ując  
z dużą w dzięcznością ten  dar 
stolicy w ykonu ją w iele p rac  
przy budow ie szkoły w e w ła ­
snym  zakresie. W łasnym i fu r ­
m ankam i zw ieźli żw ir i cem ent. 
P rzy  w ykopach fundam entów  
przepracow ali 600 dniów ek ro ­
boczych. Sam i też w ypala ją  
ciągłe cegłę d la  budowy. Szko­
ła w  Rogach, k tó ra  w roku  
przyszłym  oddana zostanie do 
użytku, posiadać będzie oprócz 
obszernych klas, salę g im na­
styczną, natrysk i, rozbieraln ie  i 
inne now oczesne urządzenia.

(C. B I )

Na g o ł d a p s k i m  f r o n c i e  
wa lk i  z o d ł o g a m i

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“)

Setna spółdzielnia 
produkcyjna w powiecie 

Gniezno
POZNAN (kor. wł.). Pow ażny 

sukces w rozbudow ie spółdziel­
czości produkcyjnej w  woj. po­
znańskim  osiągnął ostatn io  po­
w iat Gniezno. W grom adzie 
M ieleszyn 24 mało i średniorol­
nych gospodarzy, w tym 8 ko­
biet zorganizowało 100~ną w 
pow iecie spółdzielnię p roduk­
cyjną. (mg)

M/S „Lechistan" przoduje
GDAŃSK (kor. wl.) Jednym  

z przodujących sta tków  naszej 
m orskiej floty handlow ej jest 
m s  „L echistan“ , k tó ry  do 1 
w rześnia br. w ykonał p lan prze­
wozu ładunków  w  III kw arta le  
w 107.7 proc. w  tonach, oraz w 
109,2 proc. w tonom iiach. Zało­
ga przodującego sta tku  osiąg­
nęła sukces ten dzięki troskliw ej 
opiece nad m aszynam i oraz za­
pobiegaw czym  rem ontom  na 
morzu, przeprow adzonym  przez 
załogę we w łasnym  zakresie.

P rzeprow adzane zapobiegaw ­
cze rem onty  na m orzu oraz n a ­
leżyte konserw acje  m aszyn za­
decydow ały o tym , że m 's „Le­
ch is tan “ zw iększył szybkość n a ­
w igacyjną co pozwoliło na skrócę 
nie o 11 dni czasu trw an ia  pod­
róży. W zaoszczędzonym czasie 
m 's „L echistan“ w ykonał 3 do­
datkow e re jsy  po rudę. Dzielna 
załoga „L echistanu“ po raz d ru ­
gi w  roku bieżącym  zdobyła 
proporzec przodującej jednost­
ki. -

(S. G.)

Niezwykły pociąg przyjęli w 
zeszłym tygodniu kolejarze 
stacji Gołdap w w,oj. białostoc­
kim. Wagony załadowane były 
tym razem błyszczącymi „od 
nowości“ traktorami. Krótkie 
formalności z przyjęciem, wy­
ładunek i niebawem barwna 
kolumna „Ursusów“ przeje­
chała ulicami Gołdapu. 121 
stalowych rumaków przysłał 
„Ursus“ do Zjednoczenia Ełk. 
Przeznaczone one zostały do 
walki o ziemię, która z górą 
10 łat nie rodziła nic prócz 
chwastów.

Jeszcze tej jesieni PGR-y w 
kraju, zgodnie z dyrektywą par­
tii', zagospodarują 40 tys. hekta­
rów ziemi leżącej od lat odło­
giem. Ponad 6.600 hektarów 
zasieją zespoły podległe, Zjed­
noczeniu Ełk, a prawie 3.750 
hektarów uprawionych zostanie 
w powiecie Gołdap. Około 
2.300 hektarów w powiecie O- 
lecko. Dlatego też tu właśnie 
skierowano największą ilość 
ciągników. Dlatego tu właśnie 
niemal codziennie przyjeżdżają 
dziesiątki traktorzystów z róż­
nych stron kraju.

To jest sprawa honoru
Likwidacja odłogów, szcze­

gólnie w województwie ol­
sztyńskim i w północnej czę­
ści woj. biastockiego stała się 
w roku bieżącym jednym z 
głównych zadań jesiennej kam­
panii siewneji Setki ¡.tysiące ro­
botników PGR-owskich z całe­
go kraju zgłosiły się do tej od­
powiedzialnej batalii — trakto­
rzyści, mechanicy, a również 
robotnicy budowlani. Część 
przyjechała już do nowozorgą- 
nizowanych lub organizujących 
się zespołów i gospodarstw w 
Zjednoczeniu Ełk. Na czele 
88-osobowej grupy traktorzy­
stów z woj. poznańskiego przy­
jechał do zespołu PGR Gołdap 
tow. Edmund Lakomczyk, 
starszy mechanik z PGR Par- 
czewo, obecnie zaś wzorowy 
brygadzista. Wśród traktorzy­
stów, którzy skierowani zostali

do zespołu Degucie widzimy naj 
lepszego traktorzystę w Polsce 
— tow. Marczuka, odznaczone­
go Orderem Sztandaru Pracy 

j , 2  klasy. Na ziemie gołdapskie,
| najbardziej zniszczone w czasie 
działań wojennych, usiane set­
kami kilometrów rowów strze­
leckich przybyli najlepsi i naj- 

j ofiarniejsi robotnicy przeważ- 
j nie młodzi, przybyli na trud- 
! ny, ale najzaszczytniejszy od­
cinek walki — stanęli do !i- 

| kwidacji odłogów. To jest te­
raz sprawa ich honoru.

Do 20 września wykonamy 
nasze zadania

We wtorek, 7 września dlu- 
! go naradzali się poznańscy 
| traktorzyści z kierownikiem 
: swej grupy tow. Łakom- 
|czykiem. Zadanie brzmi: do 20 
[ września przygotować do sie- 
| wu i obsiać 1500 hektarów od­
łogów.

Każdy więc ciągnik powinien 
w ciągu doby wykonać 5 ha 
orki średniej. Jest to dużo, je­
żeli zważyć, że orka odłogów 
jest ciężka. Ale przy obsadzie 
złożonej z dwóch dobrych trak­
torzystów, przy agregatowaniu 
maszyn i wykorzystaniu ich 
mocy, można osiągnąć w ciągu 
doby nawet 5 i pól ha orki 
średniej. Tak też postanowili.

Tego samego dnia przedsta­
wiciele poznańskiej grupy udali 
się do sąsiedniego zespołu 
Degucie i wezwali do współza­
wodnictwa znajdujące się tarn 
dwie grupy traktorzystów ze 
Śląska. Tak zrodziła się szla- 

j chętna rywalizacja traktorzy- 
| stów o terminowe przeprowa- 
! dzenie siewu na nowozagospo- 
j  darowanych ziemiach. Tak 
zrodził się apel grupy poznań­
skich traktorzystów do wszyst­
kich traktorzystów w' Polsce,

\ zatrudnionych przy likwidacji 
! odłogów.
| Mimo że większość nowych, 
bodących jeszcze na dotarciu 

i „Ursusów“ nie weszła do 8

bm. na dobre do akcji, w wielu 
gospodarstwach prace przy 
likwidacji odłogów postępują 
szybko naprzód. 5-osobowa bry­
gada tow. Antoniego Szekipa, 
której powierzono likwidację 
130 hektarów odłogów w go­
spodarstwie Sztabinek (zespół 
Sejny), zaorała w ciągu 3 dni 
60 hektarów ziemi: w zespole 
Bocwinkń, gdzie zagospodaro-- 
wuje się 520 hektarów odło­
gów, brygady traktorowe przy­
stąpiły już do wysiewu ziarna.

Jednak wiele jest jeszcze 
bryga.d traktorowych, które u- 
zyskują niezadowalające wyni­
ki. W gospodarstwie Kolniszki 

j miejscowa brygada traktorowa 
j Danowskiego w dniu 6 bm. za- 
j  orała jedynie 4,6 ha i wykona- 
i la bronowanie na 40 hektarach. 
Dlaczego tak ź!e pracowała?

Brygada zamiast wyjeżdżać 
do pracy tak, jak inne o świ­
cie, wyjeżdża dopiero o 7 a cza­
sem i później. Brygadzista 
nie przejmuje się również i 

j tym, że 6 bm. 6 ciągników z 
j błahych przyczyn nie było .w 
| polu. Nie kłopocze się, bo ani 
i kierownik gospodarstwa, ani 
1 przedstawiciel Zjednoczenia z 
Ełku nie kontrolują postępu 

j prac brygady.
I Również nienajlepiej jest z 
likwidacją odłogów w zespole 

j Degucie, gdzie 6 bm. 20 ciąg- 
| ników zaorało... 20 hektarów.J  Nie można się więc dziwić że 
I w zespolę tym do 7 bm. zaora- 
I no tylko 220 hektarów odło- 
i gów, a więc zaledwie siódmą 
j Część tego co zaplanowano. Po- 
I dobna sytuacja jest w zespole 
| Cichy i Kowale.

W zespole Gołdap, w dniu 
6 bm. było w akcji 30 ciągnr 

jków, na ogólny stan 56 (nie 
| licząc będących na dotarciu 
! „Ursusów“).
i „Zielona droga“ dla maszyn 

rolniczych
Jednym z czynników decydu­

jących o terminowym ukoń­
czeniu siewów na terenach od­
łogowych jest jak najszybsze

Komunikat kierownictwa 
wystaw y wrocławskiej

K ra jo w a  W y staw a  W yn alazczo śc i i 
P o s tę p u  T e c h n ic zn e g o  w e W ro c ła ­
w iu  od  d n ia  15 b m . c z y n n a  będzie  
c o d z ien n ie  od  g o d z in y  9 do  18, a w  
s o b o ty  i  n ie d z ie le  o d  g o d z in y  7 do 
18.

13 i 14 b m . z p rz y c z y n  te c h n ic z ­
n y c h  w y s ta w a  b ęd z ie  z am k n ię ta  
d ła  z w ied z a ją cy c h .

O dbudow any ratusz na K ra ko w sk im  Przedmieściu.  W głębi Bram a K rako w ska
F o to  C A F — S o k o ło w sk i

j dostarczenie sprzętu. Jak 
i tychczas pługi, kultywatory i 
| inny sprzęt przyczepny nad- 
¡chodzą zbyt powoli, zachodzi 
j więc obawa, że „Ursusów“ nie 
! będzie można natychmiast po 
i dotarciu wprowadzić do akcji, 
i Z różnych stron kraju jedzie 
; sprzęt rolniczy do Goldapu 
i Olecka. O „zieloną drogę“ 
dla maszyn rolniczych, które 
przeznaczone są do likwidacji 
odfogów proszą pracowników 
kolei traktorzyści nowych „Ur­
susów“* 1.

Również sprawa terminowe­
go dostarczania ziarna siew­
nego dia takich zespołów jak 
Degucie, Kowale, Gołdap jest 
pierwszoplanowa. W gospodar- 

; stwie Kolniszki (zespól Goł- 
! dap) nie przystępuje się do 
| siewu, choć ponad 200 hekta- 
| rów odłogów przygotowano już 
I pod siew, bo nie ma jeszcze 
! potrzebnego ziarna: Dyrekcja 
: Zjednoczenia w Ełku nie po- 
i myślała o tym, aby szybko 
| przerzucić ziarno z innych ze- 
! społów.

„Zklona droga“ obowiązy- 
[ wać musi również pracowni- 
! kow Białostockiej Ekspozytury 
¡Centrali Produktów Naftowych. 
I Terminowa dostawa paliwa dla 
j nowych ciągników jest więcej 
niż w'ażna.

Odłogowe tereny Goldapu I
Olecka czekają na odpowiednią 
dość brygad kow'a!i, gdvż cięż­
ki do orki grunt sprawia, że 
pługi wymagają stale napra­
wy.

Aby ziemia dotychczas leżą­
ca odłogiem wydała obfity 
plon, wymaga starannej upra­
wy. Już teraz w niektórych 
gospodarstwach zespołów Goł­
dap i Degucie można zaobser­
wować, że traktorzyści wykonu­
ją orkę zbyt płytko i w dodatku 
bez przedpłużka. Toteż chwasty 
nie są w całości zniszczone i 
mogą zniweczyć cały trud. Z 
tego wniosek: należy zwiększyć 
kontrolę nad jakością wykony­
wanych prac przez brygady 
traktorowe.

Większa troska o warunki 
bytowe

Gwarancją dobrej pracy 
traktorzystów jest również 
; stworzenie im, szczególnie no­
woprzybyłym, dobrych warun- 

, ków pracy i wypoczynku. W 
j gospodarstwie Zawiszyn (ze- 
; spó! Degucie), wiele pozosta­
wia do życzenia jakość posił­
ków, a przyrządzanie ich u- 
rąga wszelkim przepisom sa­
nitarnym. W tym gospodar­
stwie nie postarano się rów­
nież o to, aby zorganizować 
dla traktorzystów kiosk, w któ­
rym mogliby się zaopatrzyć w 

: rezbędne artykuły pierwszej 
i aotrzeby. Sprawa zaopatrzenia 
■ ludzi, którzy przybyli likwido­
wać odłogi wymaga zwiększe­
nia przez Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego dostaw dla tych 
powiatów.

Serdeczna opieka i troska o 
; warunki bytowe pozwoli pra- 
| cewnikom PGR szybciej i le- 
, piej wykonać zadania posta­
wione przed nimi przez partię 

, i rząd.

JOZEF KARACZYNSK!

Z Z A G A D N I E Ń  P A R T Y J N Y C H

U c z y ć  i w y c h o w y  w  a  ć
Jednym  z głów nych zadań 

szkoły p a rty jn e j jes t przyswo 
jenie słuchaczom  podstaw ow ych 
Wiadomości z dziedziny m arksi- 
zrnu-leninizm u, g run tow ne za­
poznanie* ich z w ielką ideą ko­
m unizm u i z polityką partii, 
uzbrojenie tow arzyszy w um ie­
jętność przekonyw ania m as o 
słuszności polityki p artii i rządu 
ludowego. Rzecz w tym , aby słu ­
chacze nauczyli się w szkole sa ­
m odzielnie m yśleć, oceniać sy­
tuację, w yciągać z niej wnioski, 
aby stali się po opuszczeniu m u­
rów  szkolnych w  pełnym  tego 
słowa znaczeniu działaczam i 
Party jnym i.

O siągnięcie tego celu nie jest 
sp raw ą ła tw ą  i w ym aga ze stro- 
h.v personelu szkoły pow ażnych 
Wysiłków. C hciałbym  tu za trzy ­
m ać się na trzech zagadnieniach 
^w iązanych z p racą  szkoły p a r­
ty jnej.

Aby słuchacz myślał 
samodzielnie

O grom na w iększość tow arzy­
szy przychodzących do m iędzy­
w ojew ódzkiej szkoły w S talino- 
grodzie, to ludzie zw iązani mo­
cno z p a rtią  i oddani spraw ie 
ludu pracującego. Ponad 80 proc. 
słuchaczy wywodzi się z klasy 
robotniczej i m a za sobą pow aż­
ny staż  produkcyjny. Jednak  
Poziom polityczny kandydata  do 
szkoły jest jeszcze nie zadow a­
lający. S tąd  częste zjaw isko, że 
tow arzysze zw iązani klasow o i 
ideowo z ruchem  robotniczym  i 
z partią , tow arzysze głęboko 
Przekonani o słuszności polityki 
Partii, n ie po trafią  uzasadnić tej 
słuszności, b rak  im a rgum en ta­
cji.

Tę um iejętność w inna  im dać 
szkoła. Tym czasem  niektórzy

J .  M a r y m o n t

' k ie ro w n  ik m i ęd zy  wo.i ew óclzki ci 
szk o ły  p a r ty jn e j  w  S ta lin o g ro d z ie

pracow nicy szkoły sądzili, że 
w ystarczy przysw oić słuchaczom  
pew ien zasób w iedzy m ark si­
stow skiej, k tó rą  w iedzeni zdro­
w ym  instyk tem  klasow ym  będą 
um ieli zastosow ać po opuszcze­
niu szkoły w życiu. Nie zawsze 
doceniano zatem  konieczność 
ścisłego pow iązania teoretycz­
nych w iadom ości z codzienną 
p rak tyką , przysw ojenia słucha­
czom um iejętności p rzekonyw a­
n ia  m as o słuszności polityki 
p a rtii i uzbro jen ia  ich w a rg u ­
m enty  wobec propagandy w ro­
ga. ,

N iedocenianie przez zespól, 
pracow ników  naszej szkoły ko­
nieczności głębszej p racy ze s łu ­
chaczam i pow odowało n iejedno­
krotnie, że absolw ent, który  w 
szkole uw ażany  był za w yrobio­
nego tow arzysza, nie j daw ał so­
bie rady  w pracy terenow ej. W 
szkole np. jes t bardzo łatw o bić 
w roga, grom ić m achinacje  k u ła ­
ka, złorzeczyć b iurokratom . To 
zaw sze znajdu je  uznanie u asy­
s ten ta  i w spółtow arzyszy i nic 
w ym aga ani specjalnych um ie­
jętności słuchacza, ani w ielkich 
z jego strony  wysiłków. „W róg“, 
„ku łak“, „b iu ro k ra ta“, leżą bo­
wiem w szkole na obu łopat­
kach i nie m ają  możliwości 
sprzeciw iać się. Inaczej jest w 
życiu, gdzie dla zdem askow ania 
w roga, kułackich m achinacji czy 
w uerenow skiej propagandy, nie 
m ów iąc już o skutecznej w alce 
z nim i — potrzebny jest wysoki 
poziom polityczny, dokładna 
znajom ość polityki p artii na 
każdym  etapie w alk i klasow ej

i um iejętność stosow ania naby­
tej w iedzy w praktyce.

N ależyte uzbrojenie słuchaczy 
w argum entację  jest zawsze rze­
czą konieczną. W chw ili obecnej 
jest to szczególnie ważne. Zgod­
nie z polityką kadrow ą partii, 
sk ład  słuchaczy w ostatnich la ­
tach  pow ażnie się odmłodził. 
Je s t to n iew ątp liw ie dodatnie 
zjaw isko. Ale \y zw iązku z tym 
trzeba w pracy ze słuchaczam i 
uw zględnić fak ty , że są to lu ­
dzie nie m ający dużego do­
św iadczenia życiowego, nie pa­
m iętający  czasów kapitalistycz­
nych. N iestety, w ielu w yk ła­
dowców i asystentów  naszej 
szkoły nie bierze tego pod uw a­
gę. Tacy pracow nicy szkoły mó­
w ią o zjaw iskach ustro ju  kap i­
talistycznego: kryzysach, bezro­
bociu, różnych form ach wyzy­
sku itp., jako  o spraw ach po­
w szechnie znanych. R ezultaty są 
takie, że n ierzadko młodsi słu­
chacze, na egzam inach pow ta­
rza ją  za w yk ładow cą,. albo za 
podręcznikiem  gładkie form uły, 
nie rozum iejąc istoty zagadnie­
nia.

W yciągając z tego wnioski.* 
głów ny w ysiłek w  procesie nau ­
czania skierow aliśm y na przy­
zw yczajanie tow arzyszy do uza­
sadn ian ia  tego co mówią.

Na konsultacjach, ćwiczę-, 
niach, sem inariach dom agam y 
się od słuchacza zilustrow ania 
tych czy innych form uł teore­
tycznych konkretnym i przykła­
dami z życia, /. prak tyk i, dom a­
gamy się rozw ijan ia  i uzasad­
n ienia słusznych teoretycznie 
stw ierdzeń. Nie zadow alam y się

— jak  to byw ało daw niej 
tym , że w  dyskusji nad poszcze­
gólnym i zagadnieniam i 2 czy 3 
tow arzyszy zajm ow ało  słuszne 
stanow isko, a resz ta  nie zabie­
ra ła  głosu. S ta ram y  się w cią­
gnąć do dyskusji na  ćwiczeniach 
w szystkich tow arzyszy.

N iektórzy asystenci jak  np. 
tow. T a ta ra  i tow. B rysza m ają 
w tej dziedzinie pow ażne osią­
gnięcia, k tó re  zaw dzięczają w 
pierw szym  rzędzie w ytw orzeniu 
w sw ych g rupach  swobodnej, 
bezpośredniej atm osfery. Nie za- 
k rzyku ją  oni — i nie pozwa­
la ją  tego robić słuchaczom  — 
tow arzysza, k tó ry  m yli się w 
sw ym  rozum ow aniu. Przeciw ­
nie, s ta ra ją  się w yłuskać to co 
było w jego w ypowiedzi słuszne 
i spokojnie, rzeczowo w yjaśn iają
to, co było w  niej niesłuszne. 
Dzięki tem u słuchacze nie oba­
w iają  się zabierać głosu, w ysu­
w ać w ątpliw ości. A asystenci 
m ają  możność zorientow ać się 
jak ie  sp raw y  są d ia słuchaczy 
m niej zrozum iałe lub rozum iane 
fałszyw ie, a następnie  w y ja­
śniać, przekonyw ać, uzasadniać 
praw id łow e stanow isko.

Duży nacisk kładziem y na usa­
m odzielnienie słuchacza. Daw­
niej przygotow yw aliśm y dla słu­
chaczy szczegółowe konspekty 
do poszczególnych zagadnień. 
R ezultat był tak i, że niektórzy 
tow arzysze uczyli się tych kon­
spektów  n iem al że na pamięć, a 
następnie na ćw iczeniach recy­
tow ali ich ustępy. O becnie da­
jem y słuchaczom  do poszczegól­
nych tem atów  ćw iczeń Aogólne 
w skazów ki oraz w ykaz m ateria ­
łów źródłow ych i sk łan iam y do 
korzystania  z konsu ltacji indy­
w idualnych. S przy ja  to in ten ­
syw niejszej pracy słuchaczy nad

sobą. w yrab ia  w  nich zdolność 
sam odzielnego m yślenia.

Praca wychowawcza
Z adanie szkoły p arty jn e j nie 

ogranicza się do tego, aby dać 
słuchaczom  pew ną sum ę w ia­
domości z zagadnień m arksi- 
zm u-leninizm u i bieżącej poli­
tyki partii. Szkoła p a rty jna  ma 
o w iele szersze i, trzeba pow ie­
dzieć, o w iele trudniejsze zada­
nie do spełnienia — w ychow ać 
słuchaczy, na dobrych, bojo­
wych, odpornych na trudności i 
na nacisk  w rogiej ideologii bez­
granicznie w iernych zasadom  
partii, ak tyw istów  party jnych . 
W ybitny działacz państw a ra ­
dzieckiego i św ietny w ycho­
w aw ca M, J. K alin in , pow ie­
dział kiedyś do studen tów  U ni­
w ersy te tu  Sw ierdłow skiego, że:

„G dyby dla zostania m ark si­
stą w ystarczało  zapoznać się z 
dziełam i M arksa, Engelsa, Le­
nina i P lechanow a, lub jako  ta ­
ko je przestudiow ać, m arksiści 
rodziliby się u nas, jak  grzyby 
po deszczu“. W skazując na  to, 
że w P a rtii K om unistycznej by­
w ają  ludzie, którzy  dosłownie 
um ieją  M arksa na pam ięć, lecz 
sw ą postaw ą i działalnością są 
od ducha m arksizm u dalecy, M, 
K alin in  podkreśla, że sp raw ­
dzianem  postaw y każdego człon­
ka partii, jes t jego praktyczna 
działalność.

Do szkoły naszej przychodzą 
n ieraz tow arzysze nie tylko z 
bardzo m ałym  przygotowaniem  
politycznym  i ogólnym, ale i z 
dużym  balastem  najrozm ait­
szych przeżytków  burżuazyj- 
nych: skłonnościam i do p ijań ­
stw a, zarozum iałością, nie p a r­
ty jnym  stosunkiem  do krytyki, 
przesądam i religijnym i itp. Nie­
którzy m a ją  'jeszcze n iew łaści­
wy stosunek  do rodziny. Jest 
rzeczą w iadom ą, że praca nad 
w ykorzenieniem  tych złych, ob­
cych naw yków  jest trudna  i 
skom plikow ana. Jes t to zarazem  
na jbardz ie j odpow iedzialne za­
danie szkoły,

Tym czasem  w śród w ielu p ra ­
cow ników  naszej szkoły rozpow ­
szechniony jest m ylny pogląd, 
że w raz z szerszym  oddziaływ a­
niem  ideologii socjalistycznej na 
nasze społeczeństw o — problem  
w ychow ania w duchu m oralno­
ści socjalistycznej strac ił na 
ostrości. Tow arzysze ci zapom i­
na ją  o tym , że nacisk w roga 
klasow ego nie usta je  tak  długo, 
jak  długo is tn ie ją  u nas antago- 
nistyczne klasy  i jak  długo znaj­
dujem y się w  kapitalistycznym  
otoczeniu.

W ciąż jeszcze w ielu pracow ­
ników  szkoły i jej 'organizacja 
p a rty jn a  zbyt w ąsko trak tu je  
pojęcie m oralno-politycznej po­
staw y  członka partii, sp row adza­
jąc je do n iektórych sp raw  oby­
czajowych z pom inięciem  prze­
jaw ów  ulegania naciskow i obcej 
ideologii. N ie było jeszcze w y­
padku p ijań stw a  w śród słucha­
czy, na k tóry  kolektyw  by nie 
zareagow ał, którego by nie po­
tępił. N atom iast zdarza się, że 
ten  sam  kolektyw  słuchaczy, 
a niekiedy i asysten t, dość lek­
ko tra k tu je  an tychłopskie n a ­
stro je, tendenc je  do „u raw n i­
łowkę“ lub przejaw y nacjona li­
zmu u słuchacza.

Weźmy dla przykładu inny 
problem, problem  podporządko­
w ania in teresów  osobistych in ­
teresom  partii. Wszyscy słucha­
cze w iedzą np. o tym , że klasa 
robotnicza musi udzielić pomocy 
pracu jącem u chłopstw u w w a l­
ce z kplakiem , o socjalistyczną 
przebudow ę wsi. Jedną  z form 
te j pomocy jes t w ydelegow anie 
do p racy  politycznej i zaw odo­
w ej na wsi na jbardziej u św ia­
dom ionych robotników , przede 
w szystkim  członków  partii. W y­
jazd do pracy na w ieś zw iązany 
jest często z poważnymi w y ­
rzeczeniam i. W ielu robotników - 
absolw entów  naszej szkoły, p ra­
cuje — i to ofiarnie — na wsi. 
M am y jed n ak  w ypadki n iechęt­
nego lub w ręcz negatyw nego u- 
stosunkow ania się słuchaczy do

pracy na wsi. Wszyscy to w a­
rzysze znają  • dośw iadczenia 
ZSRR w te j dziedzinie, czytali 
„Zorany U gór“ Szołochowa, w 
dyskusjach zachw ycali się D ąw i- 
dowem, ale byw a przecież i tak, 
że zachw ycając się Dawidowem , 
słuchacz n ie m a ochoty iść w 
jego ślady.

W ażnym  czynnikiem  dobrej 
pracy w ychow aw czej jest posta­
w a sam ego personelu szkolne­
go. Jeśli wysoki poziom naucza- 

! n ia  zależny jest od należytego 
i przygotow ania ideologicznego i 
i m etodycznego pracow ników  n a ­
ukow ych. od ich sta łe j i syste­
m atycznej pracy nad pogłębie­
niem  sw ej -wiedzy — to sku te ­
czna w alka z przeżytkam i bur- 

| żuazyjnym i, ze złym i naw ykam i 
1 w śród słuchaczy, w  dużym  stop- 
: niu zależna jes t od postaw y mo- 
j ralno-politycznej, od w ysokiej 
| ideowości personelu pedagogicz- 
i nego. P racow nik  szkoły, zarażo- 
j ny w ygodnictw em , trak tu jący  J sw ą pracę jak  urzędnik, nie mo- 
| że w ychować bojow ych, odda- 
j nych partii działaczy społecz- 
i nych.

D latego też k ierow nictw o szko- 
| ły i je j o rganizacja p arty jna  
j koncen tru ją  sw ą uw agę na pra- 
I cy ideow o-w ychow aw czej zespo- 
|łu  pedagogicznego. Z rew idow a­
liśm y dotychczasow e k ry te ria  
w artości asysten ta , którego j daw niej ocenialiśm y w yłącznie 

; na podstaw ie poziomu jego wy- 
j  kładów  i p racy  zaw odowej. 
W ypadki n iezdrow ej am bicji, 

i w ygodnictw a w śród asystentów , 
i czy też n iew łaściw ej postaw y 
; p racow nika szkoły w życiu oso- 
i bistym , w ypadki, k tóre przecho­

dziły dotąd  mimo naszej uwagi.
| zna jdu ją  obecnie odpór organi- 
I zacji p a rty jn e j i k ierow nictw a.

O właściwy dobór słuchaczy 
j i opiekę nad absolwentami
i Szkoła party jna , to bardzo 
w ażne ogniw o w system ie wy- 

| chow ania członków partii, pra- 
! cow ników  ap ara tu  partyjnego.

D latego sp raw a doboru kandy 
datów  do szkoły jes t w ażnym  
odpow iedzialnym  zadaniem  in 
stancji party jnych . W iększoś 

| kom itetów  party jnych  to rozu 
: mie. Szkolą nasza jest dum na 
j tego, że w ielu je j absohventóv 
p racu je  na  odpowiedzialnyc! 

[ stanow iskach  w aparacie  party j 
nym, dobrze się w yw iązuje  z 

i swych zadań. B yw ają jednak  je 
| szcze w ypadki, kiedy kom itet 
pow iatow e i m iejskie tra k tu j i dobór kandydatów  do szkół 

i form alnie, „ typu ją“ kandydató \ 
w yłącznie pod kątem  „wypel 
nienia lim itu“, nie zastanaw ia 
ją  się co będzie z kandydater 
po ukończeniu szkoły. Co gorsz 

! byw ają kom itety  jak  np. K P \ 
Zaw ierciu, któi-e posyłają d 

! szk-oły p a rty jn e j (szkoły działa 
i czy party jnych!) jednostk i n 
: w skroś zdem oralizow ane, usiłu 
jąc się następn ie  tłum aczyć tyrr 
ze „szkoła jes t od tego, by ic: 

i w yleczyć“.
R ów nież opieka nad absoł 

w entam i szkoły jes t w  niektó 
!1L5Ó kom itetach niedostateczna 

Z darzają  się fak ty  puszczeni, 
i abso lw enta  saroopas, a  późnie 
zgłaszania pre tensji: — ,.w szko 
le siedział, a robić nie um ie“.

Złe jes t rów nież, kiedy w ko 
m iteeie nie m a atm osfery  prac; 
nad sobą. Tow arzysze sygnalizo 
wali nam . że nieraz z ironią pa 
trzy się na absolw enta szkoli 
który  zagląda do książki, cz'

I w ybiera się do teatru . „Tyle jeś 
w ażnych narad , konferencji 
spraw ozdań, a tu człowiek iak 
by zdrow y rozum strac ił, żabie 

j ra się i idzie do te a tru “ — w y  
I raża ją  n ieraz spojrzenia współ 
pracow ników . Bo m ów ić w ter 

j sposób otw arcie — to już w 
: 1954 r. n ik t się nie odważy.

W ydaje się, że dojrzała  ju; 
sy tuacja, aby u 7 stosunku in­
stancji party jnych  do dobori. 

i słuchaczy do szkoły, a także w 
system ie opieki kom itetów  nać 

; absolw entam i szkół — nastąpi! 
| zdecydow any zw rot ku lepsze* 
1 mu,
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Obiecanki cacanki, a do młyna 36 km
W Potworowi« (pow. Ra­

dom) od 3 lat stoi nieczynny 
młyn. W początkach 1953 r. 
komisja z Zarządu Młynów 
Państwowych stwierdziła jedy­
nie drobne uszkodzenie głowi­
cy, przy ogólnym bardzo do­
brym stanie budynków, moto­
rów i całego urządzenia. Gło­
wicę można naprawić niewiel­
kim kosztem i młyn w ciągu 
2 miesięcy mógłby być urucho­
miony.

Sprawę tę omawiano nawet na 
konferencji w Komitecie Gmin­
nym PZPR i obiecywano młyn 
naprawić. Ale od tego czasu

'minął rok, a młyn Jak stał tak 
stoi bezczynny.

A miejscowa ludność musi 
jeździć ze zbożem do oddalo­
nego o 14 km Przytyka, gdzie 
czeka się parę tygodni na prze­
miał. Jeżeli natomiast ktoś chce 
mieć zboże zmielone szybciej 
musi jechać do Odrzywołu iub 
Przysuchy, a są to miejscowo­
ści oddalone o 36 km.

Czyż nie ma żadnej siły, któ­
ra uruchomiłaby bezczynnie' 
stojący w Potworowie młyn, w 
którym gospodarują jedynie 
myszy i szczury?

W. PAWLAK
Radom

Tydzień

Kto pierwszy ten lepszy
21 sierpnia br. Rada Miej­

scowa wspólnie z komórką so­
cjalną Związku Branżowego 
Spółdzielni Metalowych i 
Drzewnych urządziła w ramach 
wczasów świątecznych półtora- 
dniową wycieczkę z Warszawy 
do Mikołajek. Wzięło w niej 
udział 50 osób, w tym matki z 
małymi dziećmi.

Chcąc zapewnić uczestnikom 
wycieczki nocieg w Mikołaj­
kach porozumieliśmy się z Od­
działem PTTK w Olsztynie pro­
sząc o zarezerwowanie 50 łó­
żek w schronisku szkolnym w 
Mikołajkach. W przeddzień 
wyjazdu otrzymaliśmy z Oddz. 
Turystyki w Olsztynie depeszę 
potwierdzającą, że noclegi są 
dla nas zarezerwowane.

Gdy zmęczeni po kilkugo­
dzinnej podróży dobrnęliśmy o 
godz. 23 do Mikołajek okazało 
się, że kierownictwo schroniska 
nic o naszej wycieczce nie wie 
i łóżek wolnych nie posiada. 
Nie pomogło przedłożenie przez

W nocy z soboty na  niedzielę 
pojaw iły się nagle na  ulicach 
Paryża afisze, k tóre  w śród m ie­
szkańców  nadsekw ańsk iej stoli­
cy w yw ołały ogrom ne w rażenie. 
W idniały na nich  reprodukcje  
ogłoszenia, w ydanego w roku  
1941 przez h itlerow skiego guber­
na to ra  Paryża  gen. S tuelpnag la; 
ogłoszenia oznajm iającego o za­
m ordow aniu w  N antes 50 za­
kładników  francusk ich  w  zw iąz­
ku z zastrzeleniem  h itlerow skie­
go oficera. Pod ogłoszeniem  tym  
znajdow ał się obecnie podpis: 
„R eprodukcja  w ydana w  im ię 
spraw y, o k tó rą  w alczyli i za 
k tó rą  ginęli bojow nicy o n ieza­
leżność F ran c ji“.

Rozwieszenie te j reprodukcji 
w  P aryżu  było odpow iedzią pa­
trio tów  francusk ich  na  nowe 
spiski, jak ie  k n u ją  przeciw ko 
F rancji i przeciw ko całe j E uro­
pie poplecznicy m ilitaryzm u 
niem ieckiego. Spiski, k tó re  m a-

na arenie
Z y g m u n t  B r o n i a r e k

świata

ją  zastąpić pogrzebany przez 
n a s  o ry g in a łu  te leg ram u kiero- I Parlam ent francusk i uk ład  o 
w nrkowi schroniska — odm o- -europejskiej w spólnocie obron-

n e j  ( L W U ).wił on kategorycznie udzielenia 
nam noclegu. Nie pomogła 
także i interwencja (przypadko­
wo przez nas spotkanego) 
przedstawiciela PTTK z Ol­
sztyna, który sam wysyłał do 
nas depeszę.

Jak się później dowiedzieliś­
my zarezerwowane dla nas noc­
legi otrzymała inna przygodna 
wycieczka mimo że przedtem 
ich nie zamawiała. Gdyby nie 
stary garaż bez szyb i autobus 
PKS-u, którym przyjechaliśmy 
musielibyśmy noc (a była dość 
chłodna) spędzić pod gołym 
niebem. Rano niewyspani i 
zziębnięci pojechaliśmy dalej z 
niegościnnych Mikołajek z nie­
zbyt dobrą opinią o kierownic­
twie schroniska.

Rada Miejscowa 
przy Zw. Br. Sp-ni 
Met. i Drzewnych 
Warszawa

Pęknięta struna
Wróciłem uradowany do do-, Dlaczego 

mu, że będę mógł zadowolić u-1 nie posiada 
częszczającego do szkoły mu-1 \ tańszych 
zycznej syna, ponieważ kupi- / h h “ U 
lem mu strunę do skrzypiec, i • '

Bvla to struna E jelitowa 1 sProwadza struny drogie 
kosztowała 5.50 zl i kupiłem ją | nlc nle warte?

^odzku. Xloże byłoby wskazane, że-
Radosc moja _ trwała jednak [by wyprodukowane struny

PDT w Kłodzku 
praktyczniejszych 
strun stalowych 

są one luksusem) 
a

krótko, struna bowiem zaraz 
po założeniu do skrzypiec — 
nawet przy niedostatecznym je­
szcze naciągnięciu — pękła.

Czyżby brakoróbstwo?

przed wypuszczeniem w świat 
— najpierw wypróbowywać.

„Tak czy owak —  
Wehrmacht“

Ja k  się bow iem  k sz ta łtu je  sy­
tu ac ja  po doniosłej uchw ale 
parlam en tu  francuskiego? K an­
clerz zachodnio-niem iecki A de­
nauer i w aszyngtońskie koła 
rządow e pow iadają : poniew aż 
nie udało  się narzucić Europie 
odbudow y m ilitaryzm u niem iec­
kiego pod płaszczykiem  EWO, 
m usim y to uczynić w  inny spo­
sób;^ tak  czy ow ak W ehrm acht 
m usi pow stać na nowo. Z caią 
w yrazistością sform ułow ał to 
A denauer w dniu 6 bm. m ów iąc: 
„E uropejska w spólnota obronna 
zostanie zrealizow ana w te j czy 
Innej form ie“.

P rzy okazji, rozw ścieczony 
decyzją p a rlam en tu  francusk ie ­
go, kanclerz  rzucił szereg obel­
żywych uw ag pod adresem  
Francji. T ak  więc, stanow isko 
rządu francusk iego  na  konfe­
rencji b rukselsk iej nazw ał on 
„godnym  pożałow ania, a  naw et 
strasznym “. D ecyzję parlam en tu  
francusk iego  — najw yższej w ła­
dzy R epublik i ok reślił jako  
„w yraz bezm yślności“ (dosło­
wnie!). W reszcie p róbu jąc  szan­
tażow ać francusk ie  Zgrom a­
dzenie N arodow e, A denauer 
ośw iadczył groźnie: „M am  w ra ­
żenie, że sy tuac ja  będzie w y ja­
śniona w  najbliższej przyszło­
ści“.

skąd u p. A denauera  tak a  iry ­
tacja?

Odpowiedzi n a  to  py tan ie  
udzielają  o sta tn ie  w ydarzen ia  
rozgryw ające się w okół rem ili- 
ta ryzacji Niemiec. O kazuje się, 
że po odrzuceniu  EWO sp raw a 
znalezienia „now ej fo rm y“ od­
budow y W ehrm achtu  na tra fia  
na pow ażne przeszkody.

J a k  już donosiła prasa, W iel­
ka  B ry tan ia  m iała  zw ołać na 
14 w rześn ia  konferencję  9 
państw  (USA, W. B ry tan ii, 6 sy­
gnatariuszy  EWO oraz K anady, 
jako  członka p ak tu  a tlan ty ck ie ­
go) w  celu om ów ienia now ych 
dróg odbudow y m ilita ryzm u n ie ­
m ieckiego. Tym czasem  — przy­
najm n ie j chw ilow o — konferen ­
c ję  odroczono. Przyczyny? Pisze 
o nich pary ska  „H um anite“, 
stw ierdzając : „Podczas gdy n a ­
rody w y raża ją  sw ój sprzeciw  
w obec zb ro jeń  n iem ieckich od­
w etow ców , m iędzy W aszyngto­
nem  a L ondynem  b rak  je s t zgo­
dy co do sposobu, w  jak i uzbro­
jen ie  N iem iec pow inno być zre­
alizow ane. USA sk łan ia ją  się na 
rzecz p ak tu  atlantyckiego, k tóry  
trzym ają  mocno w garści, W iel­
k a  B ry tan ia  zaś — n a  rzecz ja ­
kiegoś now ego „bloku zachod­
niego“, w  k tórym  odgryw ałaby 
dom inującą ro lę“. A w ięc — z 
jed n e j s trony  w alka  m as ludo­
w ych przeciw ko w s z e 1 k  i e j 
form ie rem ilita ryzac ji Niemiec, 
z d rug iej zaś sprzeczności m ię­
dzy m ocarstw am i im perialistycz­
nym i ham u ją  przygotow ania 
w ojenne w  Europie. I w yw ołują 
jakże zrozum iałą iry tac ję  pp 
A denauera i D ullesa.

Na konkresie TUC

Nigdy!
N ietrudno  sobie w yobrazić, 

jak ie  w rażen ie  pogróżki te  w y­
w arły  w e F rancji. To w łaśnie 
w  odpow iedzi na  n ie rozwieszo­
no w  Paryżu  w spom niany na 

j początku p lakat, którego w ym o- 
I w a była jasna : jeżeli A denauer 

_ mówi tak im  tonem  do F rancu-
RYSZARD ULBRYCH I zów teraz, k iedy jeszcze nie m a

Jeżeli chodzi o  W ielką B ry ta ­
nię, to  w alka  m as przeciw ko od­
rodzeniu m ilita ryzm u n iem iec­
kiego dała  się ponow nie odczuć 
na dorocznym  kongresie zw iąz­
ków zaw odow ych (TUC) *) w  
B righton. D la przypom nienia 
w arto  podkreślić na początku, że 
na czele TUC sto ją  praw icow i 
przyw ódcy zw iązkow i i że sze­
reg zw iązków  zna jdu je  się pod 
tak ą  sam ą kontrolą. G łosow anie 
na kongresie odbyw a się w  spo­
sób następu jący : poszczególni 
delegaci rep rezen tu ją  tyle gło­
sów, iłu  członków  należy do da­
nego zw iązku (a w ięc jeżeli, po­
wiedzm y, zw iązek kraw ców  liczy 
100.000 członków , to jego przed­
staw iciel na kongresie, oddając 
swój głos, „sk łada“ 100.000 gło­
sów).

W przeciw ieństw ie do po­
przednich zjazdów, na których 
dom inow ały g łów nie spraw y 
w ew nątrzk ra jow e, w  tym  roku

_  *> TU C  — a n g ie lsk i s k ró t s low : 
r r a d e  U n io n  C o n g re ss  — K o n g re s  
Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch .

Kłodzko

Acielasia wróży niepogodę
BYDGOSZCZ (kor. wl.). W ie -1 A cielasia z pow odzeniem  ża­

le rzadko spotykanych roślin ro- j s tępu je  barom etr. Zawsze przed 
sm e pod szklanym  dachem  Tech- [ deszczem z liści rośliny  spływ a- 
m kum  H odowlanego w  Bieli- j  j ą obfite  k rop le  wody. A cielasia 
cach w  w ojew ództw ie bydgo- posiada jeszcze jed n ą  w łaści- 

im ' _ | wość. Sok z liści i korzeni Acie-
Ze szczególną tro ską  młodzież j łasi je s t ostrzejszy od tu reck ie-

i nauczyciele technikum  pielęg- i go nieorzu 
n u ją  egzotyczną roślinę A ciela- ' P P
się, pochodzącą z dalekich w ysp I w  bieleckiej c iep larn i 'n azy - 
A rchipelagu M alajskiego. Acie- i w anej przez okolicznych chio-

kum  3 £ ° ’T w y s o k o ^ hnc~ i k róles‘w em  k ™ a t™ . ° - [ w  Politykę fran cu sk ą“. A prasa
kolo 3 m  posiada ^ w ie R l  P r° C ai egZ° ty*C2iIle'i Acielasi r0 ~ ~  naw et Praw icow a - pisała 
k ie  liście o jedw abistym  poły- I f " ą  ^ le0sy’ A gawy 1 L llle K ró- jeszcze w yraźniej. B urżuazyjna 

a ___ i lew skie o niezw ykle m ocnym  : -A urorę ' n a  przykład  skw ito-

j do sw ej dyspozycji dyw izji hi 
tlerow skich — to jak im  tonem  
m ów iiby wówczas, gdyby EWO, 
a co za tym  idzie, m ilitaryzacja  
N iemiec była fak tem  dokona­
nym ? Czyż na m urach  Paryża 
n ie pojaw iłyby się znow u p la­
k a ty  now ych S tuelpnaglów ? N a­
w et półoficjalna agencja fran cu ­
ska „A FP“ ogłosiła w  zw iązku 
z tym  kom unikat, k tó ry  s tw ier­
dza: „W  au to ry ta tyw nych  ko­
łach paryskich  oświadczono, że... 
nie m ożna nie w yrazić ubole- 

| w an ia  z pow odu n iektórych 
ustępów  i aluzji (przem ów ienia 
A denauera — red.) stanow ią­
cych bezpośrednią

— na czoło w ysunęły  się sp raw y  
m iędzynarodow e a  zw łaszcza 
rem ilita ryzacja  Niemiec. Je s t to 
na jzupe łn iej zrozum iałe: coraz 
w ięcej robotników  angielskich 
zdaje sobie spraw ę, że rem ilita ­
ryzacja  N iem iec — to  groźba 
now ej w o jny ; i to  w ojny, w  
k tó re j W ielka B ry tan ia  narażo­
na byłaby na  dośw iadczenia o 
całe niebo głębsze i bardziej tra ­
giczne niż w  la tach  1939—1945. 
R obotnicy angielscy zdają  sobie 
spraw ę — i pokazał to  w  pełni 
okres m iędzyw ojenny — że je­
żeli raz  postaw i się na odbudo­
w ę m ilitaryzm u niem ieckiego, o 
jak ie jko lw iek  kontro li nad  nim  
m ow y być n ie  może.

W iedząc o tych n astro jach  1 
p róbując się im  przeciw staw ić, 
R ada G enera lna  TUC, złożyła 
..nagłą“ rezolucję, pop ierającą 
zbro jen ia  niem ieckie. B yła to  
odpow iedź — i próba rozbicia 
— innej rezolucji, w niesionej 
przez 7 w ielk ich  zw iązków  — 
m. in., kolejarzy , pracow ników  
przem ysłu chem icznego i m e ta ­
low ców  — odrzucającej zbro je­
n ia  N iem iec i żądającej pokojo­
w ego zjednoczenia tego k ra ju . 
R ada G enera lna  w ysuw ając sw ą 
rezolucję liczyła na pow ażną 
w iększość — m ów iło się o 2 m i­
lionach głosów.

Moralna porażka 
Rady Generalnej

Tym czasem  — spotkała  ją  
w ielka m oralna  porażka. Za re­
zolucją popierającą zbrojenia  
padło 4.077.000 głosów; przeciw ­
ko — 3.622.000. W iększość w ięc 
była m in im alna  — zaledw ie 
455.000 głosów. A przecież w ia­
domo, że n aw et w  tych  zw iąz­
kach, k tórych  k ierow nictw o o- 
fic ja ln ie  popiera  rem iiita ryzację  
N iem iec—pow ażna liczba człon­
ków w ypow iada się przeciw ko 
tak iej polityce.

M oralna porażka R ady G ene­
ra lne j jes t dla niej tym  b a r­
dziej n iepokojąca, że w końcu 
w rześnia rozpoczyna się dorocz­
na  konferencja  L abour P arty , 
na k tó re j stan ie  znow u sp raw a 
rem ilita ryzacji Niemiec. A nie 
zapom inajm y, że k ierow nictw o 
TUC jes t z k ierow nictw em  La­
bour P a rty  ja k  najściśle j zw ią­
zane.

„O bserw atorzy przew idu ją  —
pisze w  zw iązku z tym  am ery­
kańska agencja „U nited P ress“
— że L abour P arty , k tó ra  obec­
nie oficjaln ie popiera  rem ilita - 
ryzację Niemiec, będzie m usiała 
stoczyć ostrą  w alkę, by zw ycię­
żyć podczas zb liżającej s ię  kon­
ferencji p a rty jn e j tendencję  na 
rzecz „neu tra lizac ji“ N iemiec' • 
(tak agencja nazyw a dążenia 
szerokich m as angielskich do 
pokojow ego u regulow ania pro­
blem u niem ieckiego).

Te tendencje, o  których mówi

UP, są charak terystyczne  nie 
ty lko dla m as angielskich. Na
całym  św iecie rośnie coraz b a r­
dziej żądanie pokojow ego u re ­
gulow ania i problem u Ńiemiec 
i innych palących problem ów  
polityki św iatow ej. Sukces idei 
rokow ań na konferencji ge­
new skiej pow ażnie oczyścił a t­
m osferę m iędzynarodow ą; nic 
dziwnego, że opinia publiczna 
dom aga się dalszych kroków  na 
te j drodze.

Nowe prowokacje
Je s t to  oczywiście nie w  sm ak 

tym  w szystkim , k tórzy  sw e za­
danie  w idzą n ie  w  odprężeniu 
— ale w  zaostrzeniu  sy­
tuacji m iędzynarodow ej, k tó ­
rzy G enew ę a później — odrzu­
cenie EWO przy jęli jako  cios 
w sw e n a jsk ry tsze  m arzenia. 
Nic tedy  dziwnego, że szukają  
oni now ych sposobów  łow ienia 
ryb  w  m ętnej wodzie, m nożąc 
prow okacje, w ym ierzone prze­
ciwko k ra jom  obozu pokoju.

Do tych w łaśn ie  prób należy 
zaliczyć zaw arcie  w  M anili a- 
gresyw nego pak tu  południow o- 
w schodniej Azji tzw. SEATO 
(patrz a r tyku ł  pt.  „Spisek prze­
c iw ko  A z j i"  zam ieszczony w  
num erze  p ią tk o w y m  „ Trybuny  
Ludu").  I w  ty m  satnym  ob ra­
zie m ieści się o sta tn ia  p row oka­
cja lo tn ictw a am erykańsk iego  
nad radzieckim  obszarem  po­
w ietrznym .

F ak ty  są n astępu jące: sam o­
lot am erykańsk i typu „N eptun“ 
pogw ałcił państw ow ą granicę 
ZSRR w  re jon ie  przy lądka O- 
strow noj, w  pobliżu w ybrzeża 
Syberii. G dy pościgowce ra ­
dzieckie w ezw ały go do opusz­
czenia radzieckiego tery torium  
pow ietrznego — sam olot am e­
rykańsk i otw orzył do n ich  o- 
gień. W skutek tego  pościgowce 
radzieckie zm uszone były rów ­
nież odpow iedzieć ogniem  — po 
czym sam olot USA oddalił się 
w  k ie runku  m orza.

W s t o l i c y

Saperzy usunęli znalezione miny

W o s ta tn ic h  d n ia c h  w y k ry to  w  
ś lu za c h  W ału  M ied zeszy ń sk ieg o  w  
W arszaw ie  sp o rą  ilo ść  m in . M iny 
te  p o zo staw ili h itle ro w c y , k tó rz y  za ­
m ie rz a li w y sa d z ić  u rz ą d z e n ia  'ś lu z  
w  ce lu  za lan ia  D o lin y  G o c ław sk ie ). 
S z y b k ie  w y z w o len ie  P ra g i u n ie m o ­
ż liw iło  te  z a m ia ry .

P rz y b y li na  m ie jsce  sa p e rz y  Woj 
sk a  P o lsk ieg o  ro z b ro il i ł w ydobyli 
g ro ź n e  pozosta ło śc i czasów  w o lny .

Na z d ję c iu : p a tro l s a p e ra  o ficera  
Z d z is ław a  P a d z a n a  p rz y  u su w an iu  
m in .

F o to  W AF

Dodatkowy^ budżet m. st. Warszawy

Nieprzypadkowa 
zbieżność dat

W Krakowskim przed Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Poisko - Radzieckiej

foniczna Domu K ultu ry  w T a r­
now skich Z akładach N r 7, ze­
spół taneczny kopalni „ Jan in a“ 
i zespól taneczny Z akładów  C he-

KRAKÓW  (kor. wl.). W śród 
im prez artystycznych  zw ią­
zanych z M iesiącem  Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko - R adzieckiej
pow ażne m iejsce zajm ie prze- micznych w OśWięcimm." H utn i- 
gląd am atorsk ich  zespołów ar- j cy z hu ty  im. L enina popiszą 
„y* £ CZn:,'C,h ’ k t° ry . Przygotow uje [ się ..Lasem “ O strow skiego

Rada Zw iązków  | Inaugu rację  przeglądu ‘ stano- 
[ wić będzie m asow a im preza a r ­
tystyczna, k tóra odbędzie się w

W ojew ódzka
Zawodowych w K rakow ie.

sku. Trzy razy do roku  obsypu- ! ,
je  się ona uroczym  jasno  fio- j 0C*u rz a J3cym zapachu, 
letowym  kw ieciem . (K. Ch).

w ala w ystąp ien ie  A denauera 
jednym  słow em : „Nigdy!“ 

P ow staje  jed n ak  pytan ie:

W ystąpi w nim  6 najlepszych 
zespołów tea tra lnych  i 18 zespo­
łów chóralno-tanecznych. Zapre- 

in te rw encję  j  zen tu ją  one m uzykę, pieśń i ta ­
niec narodów  radzieckich, w y­
staw ią  szereg pozycji d ram a ty ­
cznych.

Zespoły coraz in tensyw niej przy 
gotow ują się do w ystępów . N aj- 
w ytrw ale j przygotow ują się: ze­
spól taneczny i o rk iestra  sym -

niedzielę 12 w rześnia w C zar 
taku, m iejscu niedzielnych w cza­
sów kolejarzy.

WRZZ w K rakow ie przygoto­
w uje także podobne im prezy dla 
w szystkich w iększych ośrodków  
przem ysłow ych w ojew ództw a 
krakow skiego. Im prezy te — 
będzie ich 9 — odbędą się w 
m iejscow ościach wczasów n ie­
dzielnych. (d/c)

Popatrzm y na  datę. kiedy 
w ydarzy ła  się ta  p row okacja 
i na szum , jak i rozpętała  wokół 
niej p ropaganda am erykańska. 
(S tany Zjednoczone, ja k  w iado­
mo, zażądały zw ołania nadzw y­
czajnego posiedzenia R ady Bez­
pieczeństw a w  te j sprawie). 
P row okacja  nastąp iła  4 bm. a 
w ięc na  dw a dni przed rozpo­
częciem konferencji w  M anili. 
N astąp iła  ona w dniu, k iedy k il­
ka sam olotów  czangkaiszekow - 
skich dokonało nalo tu  na  po- 
brzeże Chin Ludow ych nap rze­
ciw  T aiw anu. N astąp iła  ona 
w reszcie bezpośrednio przed 
rozpoczęciem bom bardow ania 
m iasta  chińskiego Amoy przez 
lo tn ictw o czangkaiszekow skie. 
D odajm y do tego i fak t, że w ła­
śnie w  tych dniach przebyw ał 
na T aiw an ie  sam  p. Dulies, a 
będziem y m ieli w ytłum aczenie 
tych w szystkich posunięć.

Bo i o czymże św iadczy o- 
becne natężen ie  am erykańsk ich  
prow okacji? O niczym innym , 
jak  tylko o dążeniu w rogów  po­
koju do przeciw działania atm o­
sferze odprężenia m iędzynaro­
dowego, jak a  w ytw orzyła  się 
po konferencji genew skiej; o 
ich dążeniu do tw orzen ia  no­
w ych punk tów  zapalnych na 
m iejsce tych, k tó re  — dzięki u-, 
porczyw ej w alce sił pokoju — 
zostały ugaszone; do za truw an ia  
atm osfery  m iędzynarodow ej, by 
u tru d n ić  pokojow e uregulow anie 
spornych problem ów .

G rubym i jed n ak  nićm i szyte 
są te prow okacje, a ich sku tek  

• okazuje się w ręcz przeciw ny 
od zam ierzonego. Skutek , k tó ry  
w yraża się we wzmożonej w alce 
narodów  przeciw ko prow okato­
rom , o pokój i odprężenie na 
świecie.

Na V sesji S tołecznej R ady 
N arodow ej w  dniu  9 w rześnia 
uchw alony został dodatkow y 
budżet na  rok bieżący. Zam yka 
się on sum ą 30.015.000 zł. po­
nadplanow ych dochodów i w y­
datków , co stanow i 3 proc. za­
sadniczego budżetu terenow ego 
na rok  1954.

60 proc. dodatkow ego budżetu 
przeznaczono na  gospodarkę ko­
m unalną  i m ieszkaniow ą, 31,4 
proc. na polepszenie działalno­
ści urządzeń  socjalno -ku ltu ral- 
nych, 5,6 proc. na  adm inistrację .

D odatkow e fundusze przezna­
czone na gospodarkę kom unalną 
zostaną w ykorzystane na rem on­
ty  ulic, dróg, placów  i w iaduk ­
tów  oraz na zazielenienie.

1 milion zl. przeznaczony zo­
sta ł na założenie piecyków  ga­
zowych i w an ien  w  osiedlu M a­
rienszta t,

Z dodatkow ego funduszu 
przeznaczonego na  ośw iatę bę­
dzie zakupiony sprzęt d la 40 
przedszkoli i 9 św ietlic. 380 tys, 
zł. przeznaczono na  zakupieni« 
sprzętu  gim nastycznego dla 
szkolnych kół sportow y: h.

100 tys. zł. przeznaczono na 
w yposażenie św ietlic blokowych 
i grom adzkich. W czterech par­
kach W arszaw y: w parku  im. 13 
W rześnia, Sow ińskiego, Praskim , 
oraz w e W łochach zostaną zbu­
dow ane m uszle koncertow e.

Z funduszów  przeznaczonych 
na  zdrow ie zostanie m. in. za­
kupiony sprzęt lekarsk i dla od­
działów  zdrow ia na  Mokotowie, 
Żoliborzu, Woli, oraz przy ul. 
O paczew sktej, Jagiellońskiej, 
G rochow skiej i Jasnej.

(Sad.)

Opóźnia się budowa hotelu przy ul. Kruczej
8 września br. na budowie 

hotelu przy ul. Kruczej miały 
być zakończone roboty przy bu­
dowie fundamentów. Jednak 
termin minął, a wykop nie zo­
stał wykonany.

Opóźnianie robót spowodo­
wał brak wywrotek. Koparka 
pracująca przy wykopie miała 
codziennie kilkugodzinne prze­
stoje. Mimo interwencji, War­
szawskie Przedsiębiorstwo 
Iranspórfowe nie przysyłało 
większej ilości wywrotek.

Obecnie zaś Centralny Za­
rząd poleci! w ogóle zabrać ko-

parkę z budowy hotelu. Tak 
więc mimo że pozostało jeszcze 
do wykonania około 2 tys. m. 
sześć, wykopu, roboty zostały 
przerwane.

Przewlekanie robót fundą- 
mentowych, grozi opóźnieniem 
robót murarskich. Ponadto od 
zakończenia budowy funda­
mentów uzależnione są postępy 
budowy biegnącego obok od­
cinka sieci cieplnej. Dlatego 
należałoby jak najszybciej za­
kończyć budowę fundamentów 
hotelu.

( Sad.)

t e a t r y
A ten eu m  — S p a z m y  m od n e — g, 

19. K am eralny — D om  n a  T w aęd ej
— g. 19. L u d o w y  ■— P ó źn a  m iło ść
— g. 19. N arod ow y — W esele  F ig a ­
ra — g. 19. o p e r a  — T ra y ia ta  — g. 
19. P ow szech n y  — N ie zw y k ła  h is to ­
r ia  — g. 19 S y ren a  — Ż o łn ie rz  k ró ­
low e) M ad a g a sk a ru  — g. 15 i 19 
W spółczesny — P en s) a p a n i L a t te r
— g 19. N ow ej W arszaw y — L egen ­
da  o m iło śc i — g. 19. D om u W ojska  
P olsk iego  — A lk ad  z Z a la m e i — g. 
19. E strada — N a reszc ie  o tw a rc ie  — 
g. 19. K leks — P rzy g o d a  za p rz y g o ­
dą  —- g. 18. L a lk a  — W ielk i Iw a n  — 
g- 18.30 (Al. Ś w ie rc z ew sk ie g o  76). 
B a-ł — D ziad  W sz y s tk o z jad  — g.
1 fi..10. G u liw er  — B aśń  o s z k la rz u  i 
c e s a rz u  — g. 13 i  17 (u l. R ó żan a  16).

ZIELONA DROGA DLA KULTURY
¡ ' d l f y 'Źyn“ h i P -

K I N A
M osk w a  — C ó rk a  p u łk u  — g. 14, 

16, 18, 29 z a rez e rw o w a n e . P raha — 
n - U U P  z A nlo łe ih  — g. 14, 16. 18, 20. 
P allad iu m  — A n n a  p ro le ta r iu s z k a  
— g. 15, 17.30, 20. Ś lą sk  — B abla  — 
g- >4. 16, 18, 20. A tla n tic  — C ó rk a  
p u łk u  — g. 14, 16, 18, 20. P olon ia  —

oświatowych w ruchu związ- eliminacjach, zajmując honoro- 
kowym, kiedy towarzysze skar- ( we miejsca, a ostatnio ,Takie 
żyli się na płynność tych kadr, czasy“ Jurandota zdobyły mu 
padło wówczas po raz pierw- nowy laur w postaci pierwsze- 
tzy nazwisko Tomasza Wiś- [ go miejsca w eliminacjach 
niewskiego, . kierownika Klubu wojewódzkich Dziesięciolecia. 
Kolejarza na stacji Warszawa 
Wschodnia.

Wiśniewskiego słusznie po­
kazuje się, jak żubra w pusz-

czlo-

Dumny jest klub kolejowy 
ze swoich wychowanków: tow. 
Cedro, kiedyś' tokarz, teraz 
pracuje w CRZZ, tow. Kostkie-

trwał on na te, trudne, nla- kręgJoweg0 ZZK. Można ichon _ na tej trudnej pia 
cowce .niemal dziesięć lat. 
Przed wojną pracował na ko­
lei jako elektromonter, po woj- 
n:, zaczął robotę w swoim fa­
chu i dopiero akademia pierw-

wyliczać więcej: chociażby ca­
ły zespól taneczny, kiedyś 
składający się z dzieci, które 
klub otoczył opieką, wychował, 
przeżywał razem z nimi troski,szomajowa w roku 1945 zache-' u J , ! uusfti>

cita s i  do nowej pracy Z m o i l l u  aby zdad*ą ? atur?' cie’ 
towal wtedy niewielu ,« „0 1  i s y SJÇ . zc. zdanych egzami-niewielki zespól 
taneczny, sami robili stroje, 
dekoracje, potem własnymi si­
łami przebudowali salę. Kole­
jarze lubią czytać, więc za 
dochód z przedstawienia za­
częli kompletować bibliotekę, 
która dzisiaj liczy 3000 tomów. 
W 1947 roku powstał zespól 
muzyczny, także przy okazji 
akademii 22 lipca; po prostu 
słuchając orkiestry dętej, przy.

nów. Członkowie zespołu po­
zostali wierni klubowi, choć 
nie  ̂ wszyscy pozostali wierni 
służbie kolejarskiej: i teraz 
tańczą tu mazura, ledwie sali 
nie rozwalą.

Klub kolejowy przy stacji 
Warszawa Wschodnia nie na- 

• leży do wyjątków.

Jadą
*

pociągi. Mijają
stąpił do Wiśniewskiego zwrot- siątki stacji, przebiegają 
mczy Ireneusz Miąsek, który ; kilometrów. Trudn 
zwykle każdego dnia po pracy 
całymi godzinami wygrywa! na 
skrzypcach sobie i swoim myś­
lom: może byśmy tak założyli

dzie- 
setki 

a, wyczer­
pująca jest praca kolejarzy. 
Tym lepiej, tym troskliwiej 
trzeba zorganizować im moż- 
tiwości odpoczynku. To sprawa

orkiestrę smyczkową? Co? Te- ważna, którą zajął się w Dzie- 
raz tow. Miąsek porzuci! już | sięcioleciu Związek Zawodowy 
zwrotnicę, jest kierownikiem j Pracowników Kolejowych, 
świetlicy w szpitalu kolejo- ! Zadania swoje realizuje on 
wym, ale orkiestrze pozostał [ przez sieć 330 świetlic kolejo- 
wierny. wych i 30C świetlic - JJ

Dumna

wozowych.
Zadania swoje realizuje on 

przez 7 Domów Kultury, przez 
24 kluby robotnicze. Są wśród 
nich takie domy i kluby, jak w 
Ostrowie Wielkopolskim, Kło­
dzku, Opolu, Piotrkowie Try­
bunalskim, które przodują w 
pracy kulturalno - oświatowej 
wśród kolejarzy. Dom Kultu­
ry w Pruszkowie zorganizował 
np. w ciągu trzech miesięcy 11 
zespołów oświatowych i arty­
stycznych, liczących 288 człon­
ków.

Wszystkie te placówki pro­
wadzą różnorodną działalność. 
Celem aktywu związkowego 
jest jak najściślejsze zespole­
nie pracy kulturalno - oświato­
wej z zagadnieniami produk­
cyjnymi naszego kolejnictwa.

Dlatego właśnie w szero­
kiej akcji odczytowej, jaką pro­
wadzi się w świetlicach i klu­
bach, (w pierwszym półroczu 
br. prawie 22 tysiące odczy­
tów wysłuchało ■ blisko milion 
ludzi) spotkać można takie te- 
maty,_ jak „Walka o obniżkę 
kosztów naszej parowozowni“, 
jak „Zielona droga“.

Krótkie, ale imponujące są 
meldunki z ubiegłego Dziesię­
ciolecia.

Do kwietnia 1951 zlikwido­
wano analfabetyzm wśród ko­
lejarzy. 5150 kolejarzy nauczo­
no czytać i pisać.'

Równolegle prowadzono wal­
kę z analfabetyzmem politycz­
nym. 948 zespołów oświato­
wych gromadziło ponad 20 ty- 

luchaczy. Rośli ludzie,
jest załoga stacji 

Warszawa Wschodnia ze swo-

sięcy s!
- . oddzialo- 1  zdobywali nowe, wyższe kwa-

wych, w tej liczbie 200 tzw. lifikacje, pogłębiali wiedzę, 
czerwonych kącików przy dru-)Tow. Gorczyca, kiedyś zwykły

robotnik stacyjny, dziś jest in­
żynierem kolejowym.

Ustanowiono, jako zasadę, 
że wszystkie parowozownie I 
i II klasy, jak również Zakła­
dy Naprawcze Taboru Kole­
jowego powinny posiadać wła­
sne szkoły dla dorosłych, za­
pewniające naukę w ramach 
7 klas szkoły podstawowej. 
Dzięki współpracy Związku z 
Ministerstwem — 840 pra­
cowników zostało w tym roku 
zapisanych do szkól dla doro­
słych, 840 ludzi będzie mogło 
znacznie podnieść swój poziom 
wykształcenia i swoje kwalifi­
kacje zawodowe.

'  *
Konduktor, który jechał ze 

mną na linii Warszawa — Bia­
łystok, przymknąwszy oczy re­
cytował z pamięci cale frag­
menty „Zemsty“. Gdy pociąg 
zwalniał, wychodził na kory­
tarz, po chwili wolał 1  peronu 
„Łapy“! I znowu powraca! do 
nieśmiertelnej komedii fred­
rowskiej.

Konduktor grał w zespo­
le amatorskim Cześnika. Jeż­
dżąc nieraz pociągami, nie 
zdajemy sobie sprawy, że mo­
że palacz pociągu jest świet­
nym wykonawcą roli Podkole- 
sina z „Ożenku“, a stojący 
wtaśnfe przy torach zwrotni­
czy — niezrównanym Mrozem 
z „Trzeba było iskry“ Paster 
naka.

Kolejarze mają 872 zespoły 
artystyczne o ponad 12 tysią­
cach członków. Występowali 
om przed pól milionem wi­
dzów. Tacy na przykład pra­
cownicy Żakladów Napraw­
czych z Bydgoszćzy: wystawi­
li w składzie 80 osób „‘Krako­
wiaków i Górali“ Bogusław­
skiego, z tych 80 osóh — 60 
stanowili pracownicy fizyczni,

reżyser i dyrygent orkiestry 
także pracują na miejscu. Ire­
na Szlachciak, Benedykt Dzie- 
wiażewski, Trępala, Smardz — 
noszą dzisiaj dumne miano nie 
tylko przodowników warszta­
tu, ale i sceny.

Jest w piotrkowskiej świe­
tlicy prawdziwy „majster 
klepka“, nazywa się Marian 
Ajzert. Często można go spot­
kać wieczorami, gdy otoczony 
gromadą dzieciaków postuku- 
jC' coś, kleci, wygładza. Ojco­
wie, pełniący ważną i odpo­
wiedzialną w tym czasie służ­
bę mogą być spokojni o swoje 
dzieci: nie odejdą one od Aj- 
zerta ani na krok. W Nowym 
Sączu, Pruszkowie, Ostrowie 
Wielkopolskim dzieci koleja- 
rzy mają piękne pokoje do od­
rabiania lekcji, na miejscu są 
też do dyspozycji różne gry i 
zabawy, wyświetla się filmy. 
Najvviększą jednak namiętnoś­
cią kolejarskiej dzieciarni są 
teatry kukiełek, a stało się to 
za przyczyną Zawiercia.

Teatr kukiełek w Zawierciu 
zmajstrowali sobie sami kole­
jarze. Jego założyciel, Wacław 
Piechowski, stanowi żywą, cho­
dzącą kronikę teatru: ma tu 
za sobą 10 lat nieprzerwanej 
pracy. Jakież baśnie i historie 
nie przesuwały się już przez 
maleńką scenkę w Zawierciu 
przed oczyma oczarowanej 
dzieciarni! Był tu i szewc Dra­
tewka i Kasia, co gąski pogu­
biła i rak nieborak, 160 tysię­
cy dzieci oglądało już teatr 
zawierciański, a ciągle wołają 
o prawo wstępu nowe i nowe. 
Teraz Zawiercie ma już cen­
tralną pracownie kukiełek i za­
opatrzy w lalki Radom, Prze­
worsk, Zamość i Gdańsk, a 
wkrótce i Warszawę, gdzie

powstaną podobne teatry kole­
jarskie.

Osobny rozdział stanowią 
wagony - świetlice.

Jest ich już dzisiaj 7. Do­
cierają do najbardziej zagu­
bionych na mapie stacyjek, 
gdzie ani „Artos“ nie zajrzy, 
ani kino objazdowe nie do­
trze. Przyjazd takiego wagonu 
staje się prawdziwym świętem 
dla kolejarzy i nie tylko ko­
le, rzy, bo wagon - świetlica 
wszystkim służy.

Od stycznia do kwietnia br. 
wagony - świetlice odwiedziły 
132 stacje, wyświetliły 742 
filmy instruktażowo-naukowe 
wygłoszono w nich 352 poga­
danki. Obsłużyły one 30 ty­
sięcy ludzi.

Istnieje jeszcze inna, bar­
dziej skuteczna forma łącznoś­
ci miasta ze wsią. Są nią eki­
py łączności, a mają takich 
ekip kolejarze 361.

Blisko dwa i pól tysiąca 
wyjazdów w pierwszym półro­
czu br, to nie tylko liczba 
sprawozdawcza. Ekipy węzła 
Leszno przyczyniły się wybit­
nie do założenia spółdzielni 
produkcyjnej w Bukowcu i 
Ki zycku Wielkim, ekipy węzła 
Koluszki — w Katarzynowie i 
Słotwinach. Ekipa Zakładów 
Naprawczych z Poznania zało­
żyła w PGR Ostroróg zespól 
teatralny, a ekipa Zakładów 
wytwórczych Urządzeń Syg­
nalizacyjnych w Welnowcu — 
świetlicę we wsi Pila.

pana zwolnię za to z posady!“ 
wykrzykiwał. Nazwisko zawia­
dowcy utonęło w mgle zapom­
nienia. O krnąbrnym urzędni­
ku kolejowym pamiętają wszy­
scy: nazywał się Władysław 
Reymont.

Podobne wydarzenia należą 
już do anegdot historycznych: 
dzisiaj książka w ręku koleja­
rza jest zjawiskiem najbar­
dziej codziennym. 183 biblio­
teki kolejowe, 754 punkty bi- 
bliotećzne gromadzą 374 ty­
siące książek, korzysta z nich 
ponad 59 tysięcy czytelników. 
W miejsce głupich zawiadow­
ców z anegdoty o Reymoncie 
mamy dzisiaj takich propaga­
torów czytelnictwa, jak Talar- 
czyk, bibliotekarz z Torunia, 
który organizuje w swojej bi­
bliotece wieczory dyskusyjne, 
recenzyjne, spotkania z litera­
tami, wystawy, jak Elżbieta 
Strugarek, bibliotekarka War. 
sztatów Drogowych w Pozna­
niu, która, wykorzystując tra­
dycyjną namiętność kolejarzy

i

*

Książka jest wypróbowanym 
przyjacielem kolejarza.

Kiedyś zawiadowca malej 
stacyjki na linii Warszawa—Ra- 
dom bardzo był niezadowolo­
ny ze swego urzędnika, który 
lubi! dużo, dużo czytać. „Ja

do ogródków _ działkowych 
hodowli królików — urządziła 
w tychże ogródkach punkty 
biblioteczne i pożycza tam 
książki z dziedziny warzyw­
nictwa czy hodowli zwierząt.

*Za oknami klubu przy ulicy 
Kijowskiej na Pradze wyją sy­
reny lokomotyw. Jadą pociągi 
w świat — do Gdańska, do 
Olsztyna, do Lublina. Na nie­
bie błyszczą gwiazdy sygna­
łów: zielone światło — zielo­
na, wolna droga. Odjazd!

Wielka armia żołnierzy na­
szego transportu — kolejarzy 
zyskała w Polsce Ludowej in­
ną jeszcze zieloną drogę — 
zieloną drogę dla bujnego roz­
woju kultury.

LESZEK GOLINSK!
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6.05 M uzy k a . 6.50 K a le n d a rz  r a ­
d io w y , 7.15 P rz e g lą d  p ra s y  s to łe cz ­
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